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rozszerza
Japończycy przenoszą akcje wojenna do Chin Południowych

TOKIO. Minister wojny Sugi- 
yama oświadczył wczoraj w Iz
bie niższej, iż jest rzeczą mo- 
żliwą, że wojska japońskie po
suną się dalej poza rzekę Youn- 
gti w kierunku południowym, 
gdyż armia chińska postępuje 
dalej ku północy w kierunku 
Pekinu i Tientsinu.

Armia japońska jest gotowa

Nuncjusz Co.tesi 
u Marsz. Piłsudskiej
Dnia 5 b. m. Nuncjusz A po

stolski Msgr. Cortesi odwiedził 
Panią. Marszałkową Piłsudską.

W  rozmowie została poru
szona, na tle wypadków ostat
nich w związku z przeniesie
niem zwłok Marszałka Piłsud
skiego, sprawa szacunku dla 
praw rodziny w tej dziedzini e

do natychmiastowego odparcia 
Chińczyków w  razie dalszego 
ich posuwania się. O ile walki 
w Chinach Południowych się 
rozszerzą, to niezbędne będą no 
we kredyty, a w  związku z tym 
trzeba będzie zwołać ponownie 
nadzwyczajną sesję parlamen
tu.

W  kołach politycznych o- 
świadczenie ministra Sugiyama 
komentowane jest w  ten spo
sób, że dalęze rozszerzenie się 
zatargu uważać należy za nie
uchronne.

Odpowiadając w Izbie niższej 
na zapytanie, minister spraw za 
granicznych Hirota oświadczył, 
że zasadnicze zadanie, jakie Ja
ponia wysunęła woL tc  Chin po
legało na podjęciu wspólnej, wal 
ki obu państw przeciwko ko
munizmowi, który winien być 
uważany jako główny czynnik

Awćnse pracowników państwowych
zsuną sie rd urno najniższych

Przyjmując delegację ogólne
go zrzeszenia pracowników pań 
stwowych i samorządowych, pre 
xc? j  1“ 7 Ministrów oświadczył 
między in., że awanse pracow
ników państwowych przepro
wadzane będą w  terminie nor
malnym, którym będzie 1 stycz
nia 1938 r. Awanse obejmą głów 
nie pracowników niższych i śre 
dnich grup uposażenia.

Wszelka poprawa bytu pra
cowników państwowych będzie 
musiała być uzależniona od sy

tuacji budżetowej, przy czym w 
każdym razie będzie ona prze
prowadzona od dołu. Uregulo
wanie sprawy specjalnego po
datku w odniesieniu do koleja
rzy będzie zależało od sytuacji 
finansowej P. K. P.

Delegacja uzyskała też zgodę 
na udzielanie ogólnemu zrzesze 
niu do zaopiniowania projektów 
ustawy uposażeniowej i emery
talnej jeszcze przed wniesieniem 
ich do izb ustawodawczych.

podżegawczy ruchu antyjapoń- 
skiego w Chinach.

Japonia na wypadek podjęcia 
tego rodzaju współpracy, goto
wa byłaby uwzględnić pewne 
żądania Chin. Rokowania z Chi
nami będą prowadzone dalej 
bez względu na toczące się dzia 
łania wojenne.

Koła wojskowe w  Paotingfu 
liczą się z możliwością dalszego 
posunięcia się Japończyków w 
kierunku na Paotingfu i Czan- 
czu.

Wojska japońskie w  Chinach

Północnych otrzymały jakoby 
znaczne posiłki. Ostatnio przy
było tam podobno około 40 tys. 
żołnierzy japońskich.

Japończycy budują fortyfika
cje polowe w pobliżu Fentgai i 
Czangtsientien na zachód od 
Pekinu.

TOKIO. W  Chinach Północ
nych panuje względny spokój. 
Drobne oddziały 29 armii są w 
dalszym ciągu rozproszone.

Z Tientsinu donoszą, że sa
moloty japońskie bombardowa
ły dwa pociągi z żołnierzami

chińskimi podążającymi w kłt* 
runku Pekinu.

Wielkie wrażenie wywarły 
wiadomości prasowe z Los An
geles, że Russel Hearn były do 
radca Czang-Tso-Lina zamierza 
zorganizować grupę 182 lotni
ków amerykańskich, którzy u- 
daliby się do Chin.

Każdy z lotników miałby do 
rozporządzenia dwa samoloty. 
Rząd japoński zamierza w  spo
sób formalny zwrócić uwagę 
rządu amerykańskiego na ten 
fakt.

Zamach na ministra wojny?
Daladfer rozbity przez parowiecJacht min.

PARYŻ; Minister wojny Dala 
dier, który odbywa obecnie wy
poczynkową podróż jachtem po 
Morzu Śródziemnym, omal nie 
uległ bardzo poważnemu wypad 
kowi.

Na jacht „Vellela 2", na któ
rym znajdował się minister, na
jechał na wodach włoskich na 
szerokości Sestri-Levante o 6 
mil od Rapallo jakiś nieznany 
parowiec, który wbrew obowią
zującym przepisom bynajmniej 
nie zboczył z drogi celem prze
puszczenia nadjeżdżającego jach 
tu.

Parowiec zmienił kierunek do 
piero w ostatniej chwili, ale po
mimo to nie dało się już unik
nąć zderzenia. Cały przód jach
tu min. Daladier został znisz-

Anarchiści burza się w Katalonii
Dzielnica robotnicza Oarcelony obsadzona wojskiem

BILBAO. Według doniesień z 
Barcelony, panuje tam wielkie 
zaniepokojenie z powodu moż
liwości nowych rozruchów a- 
narchistycznych w  Katalonii.

Dyrektor policji k&talońskiej 
wyjechał do Walencji celem u- 
zyskania skutecznego poparcia 

a walki z anarchistami.Z

Dzielnica robotnicza w  Bar
celonie obsadzona jest przez 
wojsko. W  czasie rewizji, prze
prowadzonej w  centrum mia
sta, władze policyjne wykryły 
wielki magazyn amunicji.

W  nocy ze środy na czwar
tek na przedmieściach wybu

chło wiele pożarów, wznieco
nych przez nieznanych spraw
ców. Wielkie zaniepokojenia 
wzbudziła wiadomość, że trzy
many w więzieniu w  Walencji 
prżewódca rozwiązanej partii 
trockistów, Andrea Nin, w 
dniu wczorajszym zdołał umk
nąć z więzienia.

czony, a maszt przedni jest zu
pełnie strzaskany.

Następnie parowiec, nie rea
gując zupełnie na wołanie ka
pitana żaglowca, odjechał, nie 
ujawniając swej nazwy.

Uszkodzony jacbt zdoła! o 
własnych siłach powrócić do 
portu w  zatoce Portofino. W ła
dze włoskie rozpoczęły już do
chodzenie celem stwierdzenia 
nazwy statku, który najechał 
na jacht.

„Vellela 2“ udaje się w  naj
bliższych dniach do Genui ce
lem ^ oficjalnego stwierdzenia 
przez przedstawicieli towarzy
stwa asekuracyjnego doznanych 
uszkodzeń.

Jak informuje korespondent 
„Joumala", „Vellela 2*' nie za
tonął w czasie zderzenia tylko 
dlatego, że posiada bardzo moc 
ny kadłub stalowy.

Śledztwo wyjaśni, czy był to 
I zamach, czy wypadek.

Oskarżeni o przeniesienie zarazi
bedi wkrótce ułaskawieni

HENDAYE. Dwaj Francuzi, 
oskarżeni o szpiegostwo i pró
bę rozpowszechniania chorób 
zakaźnych na tyłach armii gen. 
Franco, osadzeni są w jednym 
z pokojów merostwa w  Irunie. 
Jeden z nich, Bouguennec, jest 
dziennikarzem, drugi zaś— Cha 
bras —  jest artystą kinemato
graficznym.

Korespondent Havasa otrzy
mał zezwolenie na odwiedzenie 
ich i rozmówienie się z nimi.

Obaj są zupełnie zdrowi 1 o- 
świadczają, że przez cały czas 
byli zupełnie dobrze traktowa
ni.

Zamieszkują oni w pokoju, 
który nie przypomina wcale ce 
li więziennej, tak, że nawet w 
oknach nie ma krat. Nie jest 
rzeczą wyłączoną, iż w  nieda
lekiej przyszłości obaj Francu
zi, skazani jak wiadomo, na ka 
rę śmierci, będą ułaskawieni.

K a ra  za  pieśń p o lską
spotkała sędziwych rodaków za kordonom

BERLIN. „Nowiny Codzien
ne" (Opole), nawiązując do dzia 
łalności księdza Mehrsmanna w 
Zakrzewiu na pograniczu, pi-
sz4** . . j„Przed kilku miesiącami pod
nieobecność proboszcza księdza 
patrona dra I. Domańskiego, 
ksiądz Mehrsmann po nabożeń 
stwie odmawiał niemieckie mo 
dlitwy, na które wierni odpo
wiadali po polsku, wiedząc, że 
są na polskim nabożeństwie.^ 

Doszło w  kościele do wymia
ny zdań między księdzem a 
wiernymi* Padło

„DziśJest przecież nabożeństwo 
polskie , a jedna z Polek zain
tonowała polską pieśń religijną, 
podchwyconą następnie przez 
wiernych.

Ksiądz Mehrsmann sprawę 
oddał prokuratorowi. W  wyni
ku procesu, który odbył się w 
Pile, skazany został p. Marcin 
Łangowski na 6 tygodni więzie
nia, sędziwa p. Zdrękowa na 4 
tygodnie więzienia, a kilka mło 
dych Polek na karę grzywny.

Obecnie dowiadujemy się, że 
p, Łangowski na wezwanie do
— 1 . i JnA ot A Ul .A ftA ł.

a ] p. L a n g ow i; ^  T . ------ ~ ^
ul Piły musiał udać się w  sobotę
Ir* i:

do więzienia, aby odsiedzieć ka 
rę.

Postępowanie księdza Mehr
smanna krytykować nie będzie
my, wyrok jest bowiem wyro
kiem, pisze gazeta, wolno nam 
jednak wyrazić tym większą 
sympatię i cześć dla skazanych, 
że przecież stanęli odważnie w 
obronie mowy ojczystej i upraw 
nień religijnych ludu polskiego.

Szczególnie gorące sympatie 
nasze towarzyszą skazanym na 
więzienie. P. Łangowskiemu, 
który już odbywa karę przesy
łamy słowa pełne otuchy"*

Negus wycofał swe pamiętniki
LONDYN. Pewną sensację 

wzbudziła w  Londynie wiado
mość, że pamiętniki b. cesarza 
Abisynii Haile Selassie, którs 
miały niebawem ukazać się w 
tłumaczeniu angielskim zostały 
nagle wycofane z druku.
Haile Selassie zawarł ubiegłej 

jesieni z angielską firmą wy
dawniczą umowę, zobowiązu
jąc się do napisania pamiętni
ków, przedstawiających rozwój 
wypadków przed inwazją w ło
ską oraz przebieg kampanii a- 
bisyńskiej.

Pamiętniki zostały napisane 
osobiście przez Haile Selassie 
w języku anharskim i obecnie 
przygotowywane było tłuma
czenie angielskie. Przed kilku 
jednak dniami, adwokat Haile 
Selassie powiadomił wydaw
ców angielskich, iż cesarz, sto
sując się do rady swych poli
tycznych doradców* postano-

Iwił nie ogłaszać swych pamięt
ników.

Względy, jakimi Haile Selas
sie kierował się, powzi4wsz  ̂
tę decyzję, były natury polity
cznej i nie zostały ujawnione. 
W ydawcy angielscy odmówili 
rzekomo wydania rękopisów i 
postanowili zbadać całą spra
wę.

B. minister został 
aresztowany

BIAŁOGRÓD. Jak donoszą 
z Sofii, prżewódca stronnictwa 
agrarnego b. minister Giczew, 
który powracał z podróży do 
Paryża, został aresztowany na 
dworcu w  Sofii po wyjściu z po
ciągu.

Powody aresztowania nie zo
stały ujawnione pr?ez władze, ,



e tz o n y m  nie w o ln o  umierać
Armia detektywów strzeże ich na każdym kroku

Ameryka jest krajem wszyst
kich możliwości, kraj najorygi
nalniejszych i najdziwaczniej
szych rekordów. W  tym kraju 
kwitnie rzecz jasna różnorod
ność i przestępstwa.

Najmłodszą gałęzią w tej dzie 
dżinie są przestępstwa ubezpie 
czeniowe. Wielkie towarzy
stwa ubezpieczeniowe zatru
dniają masę detektywów, któ
rych zadaniem jest śledzenie 
klientów, szczególnie tych, któ 
rzy wysoko ubezpieczyli swoje 
życie.

Jakkolwiek utrzymywanie 
sztabu detektywów pochłania 
duże sumy, to jednakże opłaca 
się, gdyż w większości wypad
ków towarzystwa ratują się 
dzięki temu od znacznie więk
szych wydatków.

Własny aparat śledczy zna
komicie przyczynia się do w y
krywania przestępców, jeśli to 
czasami nawet trwa lata.

Ubezpieczony na życie na 
większą sumę zostaje natych
miast otoczony opieką detekty 
wa, który interesuje się najdo
kładniej wszystkimi szczegóła
mi jego życia, ba znajomościa
mi, skłonnościami i t. p,

Dzięki tej opiece, jak zazna
czyliśmy, towarzystwa ubezpie
czeniowe nie wpadają w sidła 
oszustów. Podamy kilka wypad 
ków z ostatnich czasów.

M łody człowiek z Nikaragui 
nazwiskiem Juan Madera ubez
pieczył się na milion dolarów. 
W  jakiś czas później wracał z 
Nowego Jorku do swojej ojczy
zny. Podróż odbywał statkiem. 
Nie ujrzał jednak swej ojczyz- 
ny, gdyż spadł z pokładu do mo 
rza.

Mimo wszczętych poszuki
wań zwłok nie wydobyto. Po 
prostu nieszczęśliwy wypadek. 
Było wielu świadków, którzy 
dokładnie opisali śmierć młode 
go człowieka.

Towarzystwo ubezpieczenio
we nie zdradzało jednak ocho

ty wypłaty tak dużej sumy. W y 
słało dla zbadania sprawy je
dnego ze swoich detektywów 
do Nikaragui i ten stwierdził co 
następuje:

Statek, którym płynął Ma
dera, należał do jego rodziny. 
To odkrycie umocniło towa
rzystwo ubezpieczeniowe w 
podejrzeniu. Wysłano więc je
szcze 3 detektywów, którzy w 
ciągu krótkiego czasu zdołali 
znaleźć.... Maderę. Mieszkał 
w doskonale urządzonym dom-

ku w dżungli.
Inny młody człowiek nazwi

skiem Richards ubezpieczył się 
w Montanie na 50 tys. dolarów. 
W  jakiś czas później napisał do 
towarzystwa list z prośbą o 
przysłanie mu 10 tys. dolarów, 
gdyż w przeciwnym razie bę
dzie musiał popełnić samobój
stwo.

Rodzina jego żyje w ostatniej 
nędzy i nie ma innego wyjścia. 
Detektyw stwierdził, że dane w 
liście są nieścisłe. Richards

wprawdzie bardzo zbiedniał, 
ale nie głoduje.

Na wszelki wypadek rozto
czono nad nim opiekę.^ W  ter
minie oznaczonym, w  liście Ri
chards wróciwszy do domu u- 
dał się do łazienki i otruł się.

Lekarz towarzystwa, który 
miał przy sobie aparat do płu
kania żołądka był na miejscu, 
i natychmiast dokonał zabiegu. 
Pacjent ocalał, a towarzystwo 
zaoszczędziło sobie 50 tys do
larów.

za
Prawo angielskie stoi na straty honoru

męża

JOMADKI DO UST SZACH

Pani Magdalena Powell, bo
gata właścicielka ziemska, po 
znała przed 5 laty przystojne
go Izaka Lace i zakochała się 
w nim.

Lace był biedakiem, który le 
dwie zarabiał na utrzymanie 
swej rodziny. Był zatrudniony, 
jako jeździec do polowań. Sta
łe dochody były więc niskie, 
najwięcej przynosiły napiwki 
bogatych myśliwych, którym to 
warzyszyl.

Pani Powell nie zraził ani za
wód jej najdroższego, ani też 
fakt, że posiadał żonę i dzieci. 
Obdarowała go hojnie. Sprawi
ła mu nowe garnitury, stroje do 
polowań, do rybołówstwa, mo
tocykl i t. p.

Lace prowadził podwójne źy 
cie: był mężem skromnej i bied 
nej kobiety oraz przyjacielem 
bogatej i wytwornej damy z to 
warzystwa. Soboty i niedziele 
spędzał zawsze w towarzyst
wie p. Powell. Z nią również 
wyjeżdżał na wakacje.

P. Powell była już dwukrot
nie rozwiedzioną z jednym i 
tym samym mężczyzną.

Położenie rodziny Lace zmie
niło się gruntownie, gdy p. Po
well zainteresowała się głową 
rodziny, ale wszystko ma swój 
kres!

I t&k na skutek różnych in
tryg p. Powell zwolniła swego 
przyjaciela z posady. Teraz 
wmieszała się p. Lace. Zgłosiła 
się do przyjaciółki męża z pre
tensjami, ale ta nie chciała z 
nią w  ogóle rozmawiać.

Niezraźona kobieta złożyła 
skargę do sądu. Sędzia, wysłu-

Powstanie Ministerstwo Ssmorzadu!
lW ostatnich dniach kolporto

wane są wiadomości o rzeko
mym zamiarze utworzenia spe 
cjalnego ministerstwa dla 
spraw samorządowych. 

Ministerstwo Samorządu kon

centrowałoby u siebie wszelkie 
sprawy dotyczące tej dziedzi
ny. Na razie pogłoski te nie 
znalazły potwierdzenia urzędo
wego.

osób przed innymi kandydata
mi. Niezdolni do pracy mają 
być odpowiednio zabezpiecze
ni pod względem materialnym. 
Również korzystają z przywi
lejów wdowy i sieroty po od
znaczonych.

Ukazała się ustawa o zaopa
trzeniu uczestników walk o Nie 
podległość, odznaczonych Krzy 
żem Niepodległości z mieczami, 
lub bez mieczów, względnie 
Medalem Niepodległości.

Ustawa nakłada obowiązek 
przyjmowania do pracy takich

Polskie czasopisma pedagogiczne
najtańsze w śmiecie

W Paryżu zakończony został mię- 
'zynarodowy kongres prasy pedago- 
icznej i dziecięce}. W kongresie tym 
rziąły dna! wszystkie państwa ca> 
ego świata. Polska reprezentowana 
)y!a przez Związek Nauczycielstwa 
Polskiego, któr 
szeregu plam

gogiczne, jak i stronę redakcyjną i ar 
tystyczną.

Pragnac dać wyraz swemu uznaniu 
dla wysiłków dokonanych w tej dzie-

pSŁfiTkSySk jsssrsss
szeenaśde czasopism pedagogicznych.

Spośród całej, reprezentowanej na 
kongresie prasy, czasopisma wydawa
ne przez Z.N.P. uznane zostały za naj 
lepsze, zarówno jeśli chodzi o ich po
ziom, wartości wychowawczo i peda-

na-stwa Polskiego zorganizowanie 
stępcego światowego kongresu prasy 
pedagogicznej i dziecięcej w Polsce.

Kongres ten odbędz-e się prawdo
podobnie w końcu 1938 lub w począt
ku 1939 r.

chawszy wywodów p. Lace, do
szedł do przekonania, że p. Po
well uwiodła jej męża i przy
znał kobiecie za to odszkodo
wanie w wysokości 2.500 fun
tów, to jest około 70 tys. zł. 

Najbardziej kompromitują
cym dowodem przeciwko p. Po 
well były jej listy miłosne, skie 
rowane do Lace. Żona odkryła 
je podczas nieobecności męża 
w domu.

W  najbliższym czasie roze
gra się drugi i trzeci akt tej 
sprawy, a mianowicie rozwód 
p. Lace z powodu złamania 
wierności małżeńskiej oraz ślub 
tegoż z p. Powell.

NA STRAŻY HONORU
Wiadomo, źe w Anglii prawo 

stoi na straży honoru ludzkie
go. I tak np. niedotrzymanie da 
nego przyrzeczenia uprawnia 
do odszkodowania. Obowiązuje 
to również w stosunkach osobi
stych.

Obiecać komuś małżeństwo, 
a później nie dotrzymać, grozi 
w Anglii poważnymi i przykry
mi następstwami. Stwierdził to 
na własnej skórze p. Reginald 
James.

Kochał się w  pannie Mabel 
Bettham, która była o dwa la
ta starsza od niego. Młodzi po 
zostawali w  bardzo bliskich sto 
sunkach i termin ślubu był już 
ustalony.

Przeciwni temu związkowi 
byli jednakże rodzice narzeczo 
nego. Tak długo przekonywali 
syna, aż ten wystosował dó 
swej narzeczonej list, że został 
przez nią oszukany i dlatego 
zrywa narzeczeństwo.

Panna Mabel bezboleśnie 
zniosła ten cios, natomiast oj
ciec uczuł się obrażony. Ude
rzało to ponadto w  jego docho
dy. Córka z powpdu narzeczeń- 
stwa rzuciła posadę, tak, iż cię 
żar utrzymania domu spoczy
wać będzie wyłącznie na jego 
barkach.

Obrażony ojciec, stanął w  o- 
bronie czci swojej córki i w y
toczył sprawę. Żądał odszko
dowania. Tuż przed zakończe
niem postępowania obrońcy o- 
skarżonego zwrócili się z napo- 
zór niewinnym pytaniem p od a - 
dresem oskarżyciela:

—  „Kiedy pan się ożenił?"
—  „Dnia 24 lipca 1903 r. w  

Herefordsbire". .
—  „Czy aby na pewno za

warł pan zupełnie formalny 
ślub?".

Pytania obrony stawały się 
coraz bardziej natarczywe i oj
ciec panny Mabel przypomniał 
sobie, źe jakkolwiek 34 lat ży
je w największej zgodzie ze 
swoją połowicą, nie dopełnił for 
malności urzędowych. Obrona 
była pewna, źe wobec tego spra 
wę wygrała. Stało się jednak i- 
naczej.

Sędzia Atkinson stanął na 
stanowisku, że metoda zastoso 
wana przez obrońców jest nie

godną i próbuje złamać szczęś
cie rodzinne.

Sąd uznał młodzieńca win
nym złamania obietnicy mał
żeńskiej i skazał go na ponie
sienie kosztów procesu oraz 
odszkodowanie za obrazę w  
wysokości 50 funtów.

Watykan uznał rząd
gen. Franio

PARYŻ. Według „Matta- , 
przedstawiciel Watykanu oświa
dczył wczoraj wieczorem dzien
nikarzom, źe Watykan powziął 
pewne decyzje równoznaczne z 
uznaniem de facto rządu gen. 
Franco. Uznanie rządu gen. 
Franco de jure nie zostało jed
nak postanowione.

Doktór Ley uległ

MONACHIUM. Przewódca 
frontu pracy dr. Ley padł ofiarą 
wypadku samochodowego w cza 
sie jazdy z  lotniska pod Mona
chium do miasta. Dr. Ley, który 
ma złamaną rękę w ramieniu, 
przewieziony został do jednej z 
klinik monachijskich.

Akcja Komnlernu w thnadi
ma doprowadzić do so siszu

PARYŻ. „L ‘Oeuvre" zwraca i nach". Na zlecenie Moskwy Ito
uwagę na działalność Kominter 
nu w  Chinach, gdźie komuniści 
stosują podobną taktykę, jak i 
w  Europie, starając się w ytw o
rzyć pewnego rodzaju front lu
dowy. I 1

W  Moskwie zarzucają mar
szałkowi Czang-Kai-Szekowi ha 
mowanie antyjapońskich ten- 
dencyj w  Chinach i pertrakto
wanie z Japonią.

Od roku rząd sowiecki i Ko 
mintern pracują jak najusilniej 
nad umocnieniem „jednolitego 
frontu antyjapoóskiego w  Chi-

muniści chińscy starają się mia 
nowicie pojednać z Kuomintan- 
giem i prześcigają się w  antyja 
pońskim patriotyzmie.

Dotychczas Czang-Kai-Szek 
odrzucał propozycje ze strony 
komunistów, gdyż żywi on 
względem nich jeszcze większą 
nieufność, niż względem Ja
ponii. W  Moskwie spodziewa
ją się jednak, że wkrótce mar
szałek Czang-Kai~Szek w  razie 
dalszego posuwania się Japoń
czyków, będzie zmuszony przy 
jąć sojusz z komunistami.

Bcmbardowanie Saragossy
SARAGOSSA. Agencja H&- 

vasa donosi: W czoraj po połu
dniu pięć samolotów rządo
wych dokonało nalotu na Sara- 
gossę, zrzucając liczne bomby, 
z których cztery padły w  po
bliżu katedry, nie wyrządzając 
jednak większych szkód. Troje 
dzieci poniosło śmierć. Cztery 
osoby zostały ciężko ranne.

Komunikat radiowy donosi, 
że według ostatnich wiadomo
ści otrzymanych z terenu ope
racji wojskowych na froncie a- 
ragońskim, 2000 członków mili 
cji ludowej, którzy wycofali się 
do Sierra - Carbonera, w  dniu 
wczorajszym poddali się pow 
stańcom.

Oddziały powstańcze posuwa 
ją się stale naprzód w  prowin
cji Cuenca. Straże przednie po

wstańców znajdowały się do 5 
bm. po południu w  odległości 
10 kim. od miejscowości Salva- 
canete, b. ważnej z punktu wi
dzenia strategicznego.

MADRYT. Korespondent Ha 
vasa donosi: Oddziały wojsk
rządowych przystąpiły do  uma
cniania pozycji, zdobytych o- 
statnio na odcinku Caraban- 
chel.

Na odcinku Guadalajara od
działy 14-ej dywizji dokonały 
przegrupowania, zajmując dogo 
dniejsze dla siebie pozycje, po
łożone na wzgórzach, skąd roz 
poczęły ostrzeliwanie przeciw
nika. i

Na odcinku madryckim w 
dzielnicy uniwersyteckiej odby
wała się wczoraj gwałtowna wy 
miana strzałów.

Straszliwe pożary lasćw
ORAN. Corocznie w  okresie 

letnim lasy w Algierze nawie
dzane są klęską pożarów, na 
skutek posuchy i silnych upa
łów.

W  roku bieżącym klęska ta 
przybrała rozmiary nie noto
wane od dawna. Między innymi 
ostatnio wybuchł groźny pożar 
w lasach państwowych w oko
licach miejscowości Teniel-el- 
Ha&d (dep. Algier), który stra
wił ponad 7.000 hektarów lasu, 
głównie dębu korkowego, ni
szcząc częściowo ostatni zbiór 
korka.

Pastwą pożarów padły rów
nież okoliczne lasy gminne i 
prywatne, duże połacie winnic 
i osiedla tubylców.

Mimo energicznej akcji ra
tunkowej. prowadzonej przez 
oddziały wojska i ludność miej
scową, pożar, podniecany sil

nym wiatrem, rozszerzał się z 
niebywałą szybkością.

Akcja ratunkowa, prowadzo 
na w  ciągu pięciu dni, dopr 
wadziła ostatecznie do zlokali
zowania pożaru i zapobieżenia 
dalszemu jego rozszerzaniu się

Lord Plymouth raniony
LONDYN. Taksówka, którą 

jechał lord Plymouth zderzyła 
się z innym samochodem. Lord 
Plymouth odniósł ranę powyżej 
prawego oka. Rana ta okazała 
się niegroźna i po opatrunku 
w szpitalu lord Plymouth po
wrócił do domu.

W ypadek ten nie przeszko
dzi mu wziąć udziału .w obra
dach komitetu nieinterwencji.

F r o n t e m  do N o r z a



W e s o ł y  
k ą c i k

Pan Fryczker
Dlaczego pan Fryczker jest 

bogaty. Bo umie oszczędzać.
—  Po co wydawać na lustra 

i lusterka— tłomaczy pan Frycz 
ker żonie i córce —  kiedy mo
żecie się przeglądać w mojej 
łysinie.

Czasem ta oszczędność jest 
dla pana Fryczkera niewygod
na.

—  Stary —  mówi żona —  
klęknij no, muszę zobaczyć jak 
ta suknia leży u dołu.

Pan Fryczker klęka. Bo cze
go się nie robi dla oszczędno
ści.

Pan Fryczker wybudował so 
bie domek na wsi. Pokazuje go 
znajomym. Mięczy innymi, wpro 
wadza ich do niewielkiego pu
stego pokoiku, w którym nie 
ma dachu.

—  Co to jest? —  dziwią się 
goście.

—  A  dlaczego bez dachu?
Pan Fryczker uśmiecha się

chytrze.
—  Bo po co mi wanna, 

po co różne urządzenia. Jak 
jest deszcz to mamy bez
płatny prysznic i wtedy wszy
scy się kąpią.

Pan Fryczker pojechał do 
Krakowa w odwiedziny do 
przyjaciela. Przyjaciel oprowa
dzał go po mieście, na obiady 
i kolacje zapraszał go do pierw 
szorzędnych restauracyj i za 
wszystko płacił sam.

Pan Fryczker był bardzo 
wzruszony. Ostatniego dnia na 
godzinę przed odjazdem wstą
pił na piwo do bufetu. Gdy przy 
szło do płacenia, przyjaciel się
gnął do kieszeni.

—  Nie —  zaprotestował ka
tegorycznie pan Fryczker. —  
Cały czas płaciłeś za wszystko, 
nie mogę na to pozwolić, to pi-

*apłącimy do spółki.
W  interesie pan Fryczker 

jest niemniej praktyczny jak w 
życiu prywatnym.

Pewnego razu zimą wysłał 
swego pracownika na prowin
cję w interesie firmy. Śniegi za
sypały tor kolejowy i pracow
nik nie mógł wrócić. Zadepe
szował więc do szefa: „Kolej
nie kursuje, nie mogę wrócić, 
co robić*’.

Tego samego dnia otrzymał 
odpowiedź: „Od dziś daję panu 
urlop”.

Pan Fryczker śmiertelnie za 
chorował. Doktorzy uznali, źe 
stan jego jest beznadziejny. Pan 
Fryczker, dowiedziawszy się o 
tym, westnął ciężko i spytał z 
niepokojem w głosie: —  Czy 
dożyję do Nowego Roku.

—  Nie odpowiedział doktór.
Pan Fryczker odetchnął z ul

gą.
—  Chwalić Boga, nie będę po 

trzebował dawać noworocz
nych napiwków.

Napoleon Sądefc.

Twarde ultimatum
Ambasador w drodze do Nank!nu z różdżka pokoju

TOKIO. Komentując oświad
czenia ostatnie ministra spraw 
zagranicznych Japonii Hiroty, 
w tutejszych kołach politycz
nych uważają, iż istnieje jesz
cze nadzieja uniknięcia wojny 
z Nankinem.

Fakt, iż ambasador japoński 
Kawagoe zgodził się udać do 
Nankinu, wskazuje, że rokowa 
nia, które będą tam nawiązane, 
mogą dać pożyteczne wyniki.

Prasa japońska obszernie o- 
mawia podstawy, na jakich am

basador Kawagoe będzie usiło
wał dojść do porozumienia z 
rządem nankińskim. Ujęto je w 
cztery punkty:

1) Japonia będzie domagała 
się od Nankinu, by tolerował 
powstanie rządu autonomiczne-

Marsz Szlakiem Kadrówki
51 patroli na starcie w Oleandrach

W czoraj o świcie przed pię
knie udekorowanym gmachem 
Józefa Piłsudskiego, w history
cznych Oleandrach na błoniach 
krakowskich, skąd w  r. 1914 
Pierwsza Kadrowa Kompania 
Legionów Polskich Józefa Pił
sudskiego wyruszyła na bój o 
Niepodległość, zgromadzili się 
przedstawiciele władz państwo
wych z p. wojewodą krakow
skim Gnoiriskim na czele, przed 
stawiciele wojska, Krakowa, 
Federacji Związków Polskich 
Obrońców Ojczyzny ze Związ
kiem Legionistów Polskich na 
czele, zarząd komendy okręgu 
Związku Strzeleckiego w  Kra
kowie oraz Kczna publiczność.

Na start do Oleandrów przy
było 51 patroli z całej Rzeczy
pospolitej, biorących udziały w 
tegorocznym Marszu Szlakiem 
Kadrówki.

Po odebraniu raportu przez 
płk. Witorzeńca od  dowódcy 
całości patroli, szef sztabu ko
mendy głównej Związku Strze
leckiego mjr. Orawiec odczytał 
historyczny rozkaz Józefa Pił
sudskiego do Pierwszej  ̂Kom
panii Kadrowej z 6 sierpnia 
1914 r., po czym na temat hi
storycznego znaczenia czynu le 
glonowego przemówił do zebra 
nych wojewoda krakowski Mi
chał GnoińskL

Następnie na temat tradyqi 
krakowskiej Marszu Szlakiem 
Kadrówki wygłosił przemówie
nie imieniem m. Krakowa wice 
prezydent dr. St. Klimecki.

Po przemówieniach, biorą
cym udział w  marszu patrolom 
udzielił błogosławieństwa ks. 
kapelan Marski, po czym ko
mendant Z w. Strzeleckiego z 
Krakowa odebrał przyrzeczenia 
od dowódców patroli.

W śród owacji zebranej pu
bliczności, przy dźwiękach or
kiestry miejskiej, cała grupa 51 
patroli wymaszerowała w kie
runku Michałowic, odprowa
dzana przez orkiestrę i publicz
ność do granic miasta w  Prąd
niku Czerwonym.

Stąd kolumna marszowa za
wodników ruszyła w dalszą dro 
gę do Michałowic, gdzie w  pa
miętnym miejscu obalenia słu
pów granicznych przez Pierw
szą Kadrową wr roku 1914, o- 
bok pamiątkowego obeliska o 
godz. 7 min. 30 nastąpiło

R A  OM O
W A R SZA W A  I, (Raszyn).

6.15 „Kiedy ranne". 6.18 Gimnasty
ka. 6.38 Muzyka. 7.00 Dziennik po
ranny. 7*10 Muzyka 8.00 —* 11.57 
Przerwa. 11*57 Sygnał czasu. 12.03 
Dziennik południowy. 12.15 „W  ja
kich warunkach osiągniemy dochów 
z drobiu"— nogadanka. 12.25 Koncert 
Orkiestry Wileńskiej. 15.45 Wiado
mości gospodarcze. 16.00 „Poszedł 
Marek na jarmarek" —  wesoła  ̂ au
dycja dla dzieci. 16.30 Hiszpańskie 
melodie. 17.50 Lasy nad Wartą ł W i
słą. —  pogadanka. 18 00  ̂ Nasz pro
gram. 18.10 Program* na jutro. 18.15 
Walce operetkowe. 18.50 Pogadanka 
aktualna. 19.00 Chór męski Huty 
..Florian" w Świętochłowicach, y  ™ 
Pogadanka aktualna. 19.50 Wiado
mości aportowe. 19.55 Telefoniczny 
reportaż z marszu szlakiem Kadrów
ki. 20.00 Audycja dla Palaków za gra 
nicą*. „Plon niesiemy, plon". 20.45 
Dziennik wieczorny. 20 5 Przegląd 
wydawnictw rolniczych, 21.05 Muzy-

deczne powitanie patroli przez 
władze powiatowe, stowarzy
szenia, organizacje i ludność 
powiatu miechowskiego.

Po krótkim odpoczynku pa
trole rozpoczęły z Miechowa 
już pojedynczo dalszy marsz 
zawodniczy w kierunku Kielc.

Tragiczna uiiezzka więźnia
Dartmoor jest największym 

i najgorszym więzieniem w An
glii. Leży na odludziu, na torfo
wisku, a  więc zimą sączy się ze 
ścian woda, a latem upał jest 
potworny.

Ostatniej zimy, podczas obfi
tych opadów śnieżnych, Dart
moor był przez kilka dni w ogó
le odcięty od świata. Zarząd 
więzienia musiał zmniejszyć por 
cje żywnościowe, gdyż zapasy 
wyczerpywały się.

Właśnie z tych powodów wię
zień Barmy Smith postanowił 
spróbować szczęścia i uciec z 
więzienia. Był to stary i doświad 
czony kryminalista. Do Dart
moor przeniesiono go z innego 
wiezienia, skąd usiłował uciec.

Pewnego dnia zarząd więzie
nia potrzebował silnych i zdro
wych ludzi do pracy na torfowi
sku. Smith znalazł się wśród 
wybranych do roboty. Wpraw
dzie byli strzeżeni, ale szczęście 
uśmiechało mu się.

Niebo pokryło się gęstą mgłą. 
Smith nie namyślając się długo 
zaczął uciekać. Strażnicy rzucili 
się w  pogoń, ale nie zdołano go 
przychwycić. Następnego dnia, 
gdy mgła opadła, przeszukano 
całą okolicę, ale ślad po Smi- 
cie zaginął.

Smith dotarł aż do szyn kole
jowych, a później torem do ma
łej stacyjki. Tutaj czekał na po 
ciąg. Przybył jakiś długi pociąg 
towarowy.

Niepostrzeżenie Smith uloko

wał się między maszynami, któ
rymi obładowany był wagon. W  
tym bezpiecznym miejscu usnął 
nareszcie.

W  czasie, gdy wysuwał swoją 
nogę, wagon przetoczono. Z po
wodu silnego wstrząsu jakiś że
lazny przedmiot, znajdujący się 
w wagonie, spadł na nogę Smi
tha. Wstrząsnął się z bólu

Ból stawał się coraz mocniej
szy. Smith nie wytrzymał i ję
czał głośno z bólu. Kolejarze 
wykryli go. Uwolniono nogę z 
żelaza, ale leczą mu rany leka
rze w... więzieniu w Dartmoor. 
Jeszcze jedna nieudana uciecz
ka.

go prowincyj Hopei i Czafiaf,
2) Japonia nie będzie nalega 

ła, by rząd nankiński formalnie 
uznał autonomię tych proiwin- 
cyj.

3) Prowincje Hopei i Czahar 
zostaną zdemilitaryzowane, 
wojska chińskie muszą się Z  
nich bezwzględnie wycofać.

4) Wojska japońskie wycofa
ją się stopniowo z Chin Półno
cnych do Mandżukuo, by dać 
dowód dobrej woli rządu japoń 
skiego orąz stwierdzić przez to 
posunięcie, że Japonia nie za
mierza naruszyć integralności 
terytorialnej Chin.

Następnie Kawagoe przystą
pi również do omówienia z rzą 
dem nankińskim możliwości 
współpracy na podstawie współ 
nej akcji antykomunistycznej. 
Armia japońska przywiązuje 
wielką wagę do zgody rządu 
nankińskiego, na wspólny front 
antykomunistyczny.

Z drugiej strony dają się sły
szeć zdania, że starcia z w oj
skami nankińskimi nie da się u- 
niknąć. W  początkach przysz
łego tygodnia należy przewidy
wać poważnych operacji lotni
czych w  okręgach, położonych 
w pobliżu Paotingu.

W  japońskich kołacłi polity
cznych uważają jednakże, źe 
działania te mogą być jedynie 
bodźcem przyspieszającym ro
kowania z Nankinem.

Tajemnicze narady b. króia Alfonsa
RZYM. Agencja Stefani w de 

peszy  ̂z Genewy twierdzi, iż 
dziennikarskie koła genewskie 
przywiązują duże znaczenie do 
rozmów, jakie Alfons XIII-ty, 
b. król Hiszpanii odbył w  siwej 
willi pod Lozanną z kilku przed 
stawicielami kół hiszpańskich.

Agencja Stefani dodaje, że 
według krążących pogłosek, b. 
król, który formalnie • dotych
czas nie abdykował, zamierza 
rzekomo zrzec się swych praw 
do tronu na rzecz swego trze
ciego syna.

Prochownia wyleciała w powietrze
BUENOS AIRES. W  miej

scowości Malargue, w prowin
cji Mendoza, nastąpiła eksplo
zja w składzie materiałów wy
buchowych, należącym do dy
rekcji rządowych kopalń nafty.

Siła wybuchu była tak wiel
ka, że skład uległ niemal do

szczętnemu zniszczeniu. Dach 
prochowni został rzucony na 
odległość 300 mtr.

Znajdujący się w chwili w y
buchu w składzie robotnicy w 
liczbie sześciu, ponieśli śmierć 
na miejscu. Wyrządzone szkody 
materialne są bardzo poważne.

Lampeao, postrach Brazylii
ma 11 żon i grasuje bezkarnie

RIO DE JANEIRO. Grasu
jący na północy Brazylii bandy
ta „Lampeao”, który znając zna 
komicie tamtejsze lesiste okoli
ce, od lat siedmiu rabuje całe 
miasteczka i osady, unikając rąk
sprawiedliwości, zniknął od p e-. , ____ ^
wnego czasu w puszczach na za j czącą* ponad stu znakomicie u- 

ser-chód od Pernambuco. | zbrojonych ludzi, co skłoniło

Przez kilka miesięcy nic nie | mieszkańców miasteczka do 
było nim słychać, aż onegdaj [tłumnej ucieczki.
nadeszły wiadomości z miaste
czka Matta Grandę (wielki las) 
w  stanie Alagoas (między Per
nambuco a Bahia), że Lampeao 
obozuje tam ze swą bandą, li-

Olbrzymi pożar w Antwerpii
Slup ognisty 15-metrowej wysokości

ANTWERPIA. Wczoraj w I część magazynów stała już w 
nocy Antwerpia została zaalar- płomieniach, które sięgały wy-
mowana wiadomością o wielkim 
pożarze, jaki wybuchł w skle
pach, należących do towarzy
stwa akcyjnego „Bon Marche .

Ok. godz. 10-ej w nocy,

ka taneczna w wykonaniu Małej Or
kiestry P.R. 2250 Ostatnie wiado-
mości*

W A R SZA W A  n, (Mokotów).
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 

14.00 Pare informacji 14.06 „Otello" 
- o p e r a  w 4-ch aktach. 22.00 Wia
domości snortowe. 22.05 1000 taktów 
muzyki. 23.00 „Skołdrymuszki Zdrój'* 

monolog. 23*15 Muzyka taneczna.

sokosci 10 do 15 metrów.
Sklepy ..Bon Marche" zajmu-

1*ą przestrzeń 10 tysięcy mtr. 
tw. Wysokość zabudowań prze 

wyższa 20 mtr.
Na miejsce pożaru przybyły 

wszystkie oddziały straży pożar 
nej z Antwerpii i okolic. O go
dzinie ll*ej istniało poważne 
niebezpieczeństwo, iż płomienie 
pizerzucą się na sąsiednie do- 
m y Dopiero po północy stało 
się i-ewnym, iż pożar zlokalizo 
wano*

Straż ogniowa czyniła wszy
stko, co było w  jej mocy, aby 
uratować przynajmniej część 
gmachu.

Pożar wybuchł na 4-tym pię
trze i wkrótce przedostał się 
na 5-te piętro.

W  około palącego się gmachu 
zgromadziły się olbrzymie tłu
my ludności. Musiano zawe
zwać, w celu zapewnienia po
rządku i swobody ruchów stra
ży cgniowej, wzmocnione od
działy policji i wojska.

Pożar opanowano dooiero 
nad ranem.

Na poskromienie Lampeaona 
wyruszył batalion policji stano* 
wej. Bezczelność rabusia doszła 
do tego, że zawarł umowę z je
dną z filmowych firm, iż pozwo 
li się sfilmować. Umowy dotrzy
mał i na spotkanie z operatora
mi przybył.

Zanim się władze o tym do
wiedziały, film był nakręcony, 
Lampeao dostał swe honorarium 
i zniknął w dziewiczych lasach. 
Przed tym jednak postawił wa
runek, że musi otrzymać zawia
domienie w jakim czasie film bę 
dzie wyświetlany w jednym z 
północnych miast, gdyż chce być 
na nim i widzieć siebie i swą ban 
dę na taśmie. Niestety dotych
czas nie widział filmu, gdyż wła 
dze po prostu nie pozwoliły go 
nigdzie wyświetlać.

Lampeao oświadczył filmow
com, iż jest pochodzenia rosyj
skiego (ojciec Rosjanin matka 
Indianka), źe skończył 
niższe kolegium w Natalu i że 
ma jedenaście żon. Dotychczas 
zbudow ał dw anaście kaplic i 
przez swe żony finansuje sześć 
szkóL
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sz mnie kochać!...
Wzruszające dzieje miłości

czyny *  ładu do arystokratą

Z tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po
lubić niemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską. Chciał 
jednak zostać jej mężem tylko z nazwy, co młodą małżonkę 
doprowadzało do silnego wzburzenia Tudziewicz był bowiem 
zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernównie, która 
zdradę ukochanego wzięła mocno 'o  ser'.* i powzięła pewne 
plany. W  tym celu zawarła przyjaźń z przyjacielem Tudziewi
cz a, Antonim Notylskim.

Do Łych myśli skłoniła ją przypadkowo napotkana Sybila 
Gajek, podająca się za wróżkę

Dem łscy oplątali hrabiego Tudziewicza dla podejrzanych 
celów, gdyż hrabia nie wiedział, że w Ameryce żyje jego oj
ciec, który uciekł z Polski przed wielu laty w dość niezwy
kłych warunkach. Jeden z braci Demskich —  Tomasz, czuwał 
w Ameryce nad starym hrabią, wmawiając w niego, że syn je
go nie żyje.

Ale Dembski i jego siostra Klara oczekiwali skutków mał
żeństwa, ale... nie mogło ich być. Sprawa ta sprowadziła do 
Polski Tomasza.

Obydwaj bracia postanowili wymusić na Klarze współży
cie z przyjacielem wróżki Gojkowej, panem Antonim.

Klara, rozdrażniona odtrąceniem jej miłości przez hrabie
go, usiłowała wciągnąć Hankę do spelunki szumowin. Udare
mnili jej to bracia, co doprowadziło ją do tym większego roz
drażnienia.

Stało się zgodnie z planem obu Demskich.
Ów dzień zamachu na Hankę ciężko przeżył Tudzip- 

wicz. Został on poturbowany przez dwóch opryszków z pole
cenia swej żony. Tak zmaltretpwany znalazł schronienie u wła
ściciela sklepu na Bródnie, Ziąbka.

Dwukrotne oświadczyny
Pan Antoni Notylski poprostu szalał: nie było 

takiego dygnitarza policyjnego, do którego by nie 
telefonował, czy osobiście nie interweniował, błaga
jąc o  pomoc w  poszukiwaniu zaginionej.

Jakie też było zdumienie jego, kiedy otrzymał 
kartkę, na której rozpoznał pismo Hanki treści 
Następującej :

Drogi Panie Antosiu/  Proszą sią o mnie 
nie niepokoić. Jestem trocką słaba. Na szczą- 
ście zaopiekowali sią mną troskliwie znajomi. 
Niech Pan uspokoi moją babcią, że jutro do
piero wrócą do domu, bo jestem trocką osła
biona. Drobny wypadek. Jeśli Pan sobie ży
czy, proszą mnie odwiedzić w lecznicy. Szcze 
rze życzliwa Hanka Czernówna.

Notylski jeszcze kilkakrotnie obracał kartkę 
w rękach, niezmiernie zdziwiony, nie wierząc włas
nym oczom.

Kiedy już siedział w  samochodzie, kazał szofe
rowi śpieszyć pod wskazanym przez Hankę 
adresem.

Na powitanie wyciągnęła do niego ręce.
—  Na miłość Boską, Haneczko?! —  krzyknął, 

całując jej ręce. —  Co się z panią stało? Byłem 
wprost nieprzytomny z.e zmartwienia!

—  Nic takiego, nic... Proszę się nie gniewać. 
Potrącił mnie samochód na ulicy. To i wszystko.

—  Jak można być taką nieuważną?! —  za

P I O T R  C H A B E R A

krzyknął, załamując ręce. — Pani nie będzie więcej 
chodziła pieszo po Warszawie. Nie pozwolę na to! 
Musi pani wziąć do swego rozporządzienia mój sa
mochód! Koniecznie!

—  Już teraz wszystko dobrze, dobrze.,. —  mó
wiła. —  Niech pan tylko uspokoi babcię. Niech się 
staruszka nie martwi. Ona ma tyle zmartwień prze
ze mnie! Dosyć już ich było. I jeszcze jedno... Czy 
pan nie widział czasem pana W ita?

—  Tudziewicza?... Nie, nie widziałem...
Hanka zasępiła się mocno.
—  Muszę się o  niego dowiedzieć jak najprę

dzej. Nie wiem, co  się z nim stało... —  dreszcz 
wstrząsnął jej ciałem.

—  Pani drży... — chwycił ją za rękę Notylski.—  
Niech że pani przede wszystkim myśli o swoim 
zdrowiu. Cóż to musiał być za wstrząs? Czy nie 
ma żadnego uszkodzenia ciała?

—  Nie, nie... Tylko wstrząs... Ale to już mija. 
Bardzo się przestraszyłam... To wszystko. Nic mi 
się nie stało. Tylko muszę koniecznie wiedzieć, co 
się stało z Witem. Nie chcę się pytać panów Dem
skich.

—  Oni wiedzą o wypadku pani?
Kiwnęła głową.
—  Tak wiedzą... To stało się nie daleko ich do

mu. Przypadek. Zajęli się mną, przewieźli mnie na
wet do swego domu, ale nie chciałam u nich prze
bywać. Prosiłam, żeby mnie odstawili do lecznicy. 
Uczynili to bardzo chętnie. Szczególnie pan Tomasz 
Demski okazał mi wiele serca i troskliwości. Pew
nie zaraz tu będzie, bo przed każdym jego przyj
ściem przynoszą mi kwiaty. O, widzi pan, ile tu 
jest róż!

Dopiero teraz zauważył Notylski, źe stolik pod 
ścianą pełen jest najrozmaitszych wazonów z pąso
wymi różami.

—  To wszystko od niego —  dodała Hanka.
Notylski zmarkotmał od razu.
—  Mnie się ten człowiek nie podoba, panno 

Hanko. Niech pani nie sądzi, że przeze mnie prze
mawia tylko zazdrość człowieka, który kocha panią 
do szaleństwa i beznadziejnie. Ale myślę prz«ede 
wszystkim o pani szczęściu! To człowek, któremu 
bardzo źle z oczu patrzy. Nie umiem nic o  nim 
więcej powiedzieć. Ale niepokoi mnie.

—  To wszystko mniejsza... —  powiedziała roz
targniona. —  Bardzo pana przepraszam, panie An
tosiu... Pan jest taki dobry dla mnie, na co  ja zu
pełnie nie zasługuję. A ż mi wstyd. Ale... on teraz 
przyjdzie, a ja chcę z nim pomówić... Muszę się 
czegoś dowiedzieć. On będzie mógł mi wyjaśnić. 
Dopiero dzisiaj lekarz pozwala mi rozmawiać... Mu
szę jak najprędzej skorzystać z tego zezwolenia. 
Inaczej nie uspokoję się.

— Chce się pani dowiedzieć o Tudziewiczu?
Skinęła głową.
—  Jeśli tylko czegoś się dowiem, dam pani na

tychmiast znać, panno Haneczko. Niech pani wię
cej dba o  siebie. I proszę pozwolić również mnie 
jeszcze dziś odwiedzić panią.

Notylski ucałował ponownie ręce Hanki i uda: 
się natychmiast do lekarza, by z nim odbyć konfe
rencję. , ^

W  rozmowie z doktorem uderzyło go jecno: ż« 
doktór nie wspominał nic o  wypadku samochodcr 
wym. Owszem, stwierdzał wstrząs nerwowy, ale nic 
więcej. Przyczyn tego wstrząsu nie umiał wskazać. 
Otoczone były dyskrecją. *

—  W ięc to nie był wypadek samochodowy? — 
dopytywał się Notylski.

—  W  żadnym razie. Nie ma najmniejszych śla
dów uderzenia. Powiedziałem panu, że wstrząs ner
wowy. W  każdym razie chora ma się już dobrze 
i cała sprawa minie bez śladów.

Wsiadając do swego samochodu, Notylski zoba
czył samochód Demskiego, oczekujący przed bramą.

—  Znów jakaś tajemnicza historia! Wszystko 
przez tego Tudziewicza!... Nieszczęśliwa dziewczy
na —  westchnął Notylski. —  Po co ten człowiek 
stanął na jej drodze? Dlaczego los nie zetknął mnie 
z nią wcześniej?... Możeby jednak...

Notylski jeszcze raz westchnął i machnął ręką.
Spojrzał przez okno samochodu w górę, jakby 

chciał odszukać okno pokoju, w którym znajdowa
ła się obecnie Hanka.

Ujrzałby tym razem, jak rozmawia już z Toma
szem Demskim, który siedział na przeciw niej na 
krześle, nieco pochylony wpatrzony w jej tWarz.

— Proszę mi wybaczyć —  mówił. —  Nie mia
łem możności wytłumaczyć pani tej potworności, 
która się stała z winy mojej siostry. Niech jej pani 
to wybaczy. To osoba chora, bardzo chora umysło
wo. Człowiek zdrowy nie zrobiłby czegoś podobne
go! Na szczęście spostrzegłem się w czas. Jeszcze 
w tej chwili (wstrząsa mną dreszcz na myśl, co  by się 
stało, gdybym przybył o i kilka minut później. Ten 
łotr zapłaciłby to swoim życiem. Zapewniam panią. 
Ale... śmierć jego nie naprawiłaby' wyrządzonej 
krzywdy.

—  Bardzo panu dziękuję —  powiedziała Han
ka, wysuwając rękę do swego „wybawcy".

Tomasz ucałował żarliwie jej dłoń.
—  Mam* nadzieję, że nie spotka już pani nigdy 

żadna przykrość. Zabieramy Klarę do Ameryki 
i tam już pozostanie na długo. A  co do pani... mam 
pewne propozycje, których przyjęcie przez panią 
uważałbym za nieopisane szczęście dla siebie.

—  Propozycje dla mnie miałyby uszczęśliwić 
pana? —  uśmiechnęła się Hanka.

— ■ Tak jest. Chcę prosić panią o  "rękę! —  po
wiedział Tomasz.

Hanka drgnęła. Tego się nie spodziewała.
—  Pan prosi o  moją rękę? Pan chce się ze mną 

ożenić? —  zapytała.
—  Tak jest. Zdaję sobie sprawę, że nie stosow- 

ne jest miejsce, ani pora do podobnej rozmowy 
szczególnie, że pani przeżyła taki wstrząs. Proszę 
mi to wybaczyć. Jednak niecierpliwość moja niech 
będzie wytłumaczona wielkością uczucia, które pło
nie w  moim sercu. Od pierwszej chwili, kiedy panią 
ujrzałem, zjawiło się we mnie pragnienie i postano
wienie: oto  kobieta, która może dać szczęście naj
większe, wymarzone!.., Z niepokojem oczekuję pani 
odpowiedzi...

—  O, proszę pana... Jestem doprawdy zasko
czona!... —  szepnęła Hanka. (Dalszy ciąg jutro)

Wspomnienia szwoleżera
(Okres walk o Niepodległość 1919 -  1920 r.)

Cześć I. Kadra. Kampania Kijowska
W  okolicy Pińska już mieliś- 

my przed sobą charakterystycz
ny krajobraz Polesia. Dookoła 
rozlane bagna, porośnięte lichy
mi zaroślami, a w pośród nich, 
jak wyspy, rozrzucone na pia
szczystych wzgórkach osady 
ludzkie.

Wczesna wiosna 1920 roku da 
rzyła ciepłem i słoneczną pogo
dą. Cała natura budziła się do 
życia. Na powierzchni zalanych 
wodą błot już gdzie niegdzie 
wystrzelała jasno - zielona traw 
ka, a z szuwarów, zeschłych 
trzcin i zarośli odzywały się 
głosy ptactwa wodnego.

Dojechaliśmy do stacji Kalen 
kowicze. Była to ostatnia stacja 
kolejowa, położona najbliżej te
renu działań wojennych.

W  Kalenkowiczach już dało 
się odczuć atmosferę wojenną. 
Ożywiony ruch oddziałów w oj
skowych, transporty rannych i 
jeńców bolszewickich świadczy 
ły o toczącej się niedaleko ak

cji wojennej.
Obserwując gorączkowe tem

po podfrontowej placówki, od
czuwałem na przemian cieka
wość, to znów lęk przed czymś 
nieznanym i okropnym.
. W  pewnym momencie nad
szedł transport rannych bolsze
wików spod Owrucza. Jęki i 
krzyki rannych oraz widok o- 
kaleczonych ciał ludzkich zro
biły na mnie niesamowite wra
żenie.

Na domiar tego jeden bolsze
wik, raniony w brzuch przytrzy
mując ręką wypadające jelita, 
ryczał okropnie i wołał, żeby go 
dobić.

Zanim sanitariusze zdążyli 
mu nałożyć opątrunek, nie mo
gąc znieść bólu poderżnął so 
bie scyzorykiem gardło, kładąc 
kres swym cierpieniom.

Po wyładowaniu z pociągów 
wszystkich szwadronów pułku, 
ruszv]iśmy piaszczystym trak
iem Owru-kim w slronę Mosy- 
na. Przed tym musieliśmy

przejść przez długi most drew
niany na Prypeć.

Marsz przez te okolice był 
bardzo uciążliwy z powodu wio 
sennych roztopów i błotnistego 
terenu.

Bez miejscowego przewodni
ka niepodobna było jechać, gdyż 
co chwila droga przed nami ury 
wała się, przechodząc w sze
roko rozlane bajoro.

Wystarczyło nieco zboczyć z 
drogi, aby koń zapadł się w 
grząskie błoto. Po trzech dniach 
marszu przez Mosyn, Jelsk za
trzymaliśmy się w dużej wiosce 
poleskiej na kwaterach.

Pierwsze dni kwietnia. W io
sna w  całej pełni. Rozbudzona 
przyroda zakipiała życiem. Roz 
ległe bajora i zarośla zabrzmia
ły koncertem ptatewa i recho
tem żab. Każdy z nas poczuł się 
odmłodzony i nabrał energii.

Na kwaterach czuliśmy się 
znakomicie. Odżywianie świe
tne. Poza tym sympatyczna 
„chaziajka" dogadzała mi, spo
rządzając smaczne gryczane bli
ny z miodem, lub inne miejsco
we przysmaki.

Wieczorami w przytulnej i 
schludnej chacie, przy blasku 
Dionącego łuczywa czas płynął 
beztrosko i przyjemnie.

Nareszcie 17 kwietnia otrzy
maliśmy rozkaz wymarszu na 
front. Młode Ukrainki żegnały 
swoich szwoleżerów ze łzami w 
oczach. Żal było rozstawać się 
z nimi, lecz trudno —  „bo taki 
los yrypadł nam, że dziś tu, a 
jutro tam!".

Maszerujemy na Skorodne. 
Dowództwo pułku z pięcioma 
szwoleżerami zajęło osadę Kuź- 
micze. W  ostatniej chwili dosta
łem przydział, jako czasowy łącz 
nik do dowództwa pułku i uda
łem się do Kuźmicz.

Kuźmicze, duża osada kościel 
na, była szczelnie zajęta przez 
nasze wojska. Na dużym placu 
obok cerkwi i budynku szkolne
go, gdzie kwaterowało dowódz
two pułku, ustawiły się armaty 
I-go DAK-u. dalej znów pułko
we tabory. Pomimo jednak nie
wielkiej odległości od pozycji 
nieprzyjacielskich, w Kuźmi- 
cząch panował spokój.

Wieczorem oprócz kompanii 
22 pułku piechoty, która miała 
trzymać ostre pogotowie, wszys
cy udali się na spoczynek.

Rano, skoro słońce wzeszło na 
pogodne niebo, trębacz pułkowy 
zagrał pobudkę. Jeszcze nie prze i 
brzmiały dźwięki trąbki, gdy na | 
gle rozległ się huk strzałów. Z

otaczających wioskę zarośli i ba 
gien zarechotały karabiny ma
szynowe i zagrzmiał gruchot 
salw.

Na razie trudno było się zo
rientować co się dzieje. Chwy
ciwszy za karabinki i ładownice 
wybiegliśmy przed chatę.

Bolszewicy ze wszystkich 
stron zaatakowali wioskę, a nie 
napotykając prawie żadnego Opo 
ru, parli do wsi,

Kompania piechoty, która by
ła w ostrym pogotowiu, pierw
sza rzuciła się do ataku. Strzały 
padały gęsto. Zamieszanie i 
gwałt zapanował nieopisany.

Trudno było się zorientować 
w sytuacji, lecz na widok grupy 
bolszewików, którzy już docie
rali do armat i do stojących na 
rynku taborów, wiara rzuciła się 
naprzód.

W  kilku punktach wsi zawrza 
ła walka. Pijani bliskim zwycię

Łoskot strzałów i gromkif 
„hurra" poderwało nas na nogi 
stwem bolszewicy poczęli obie 
gać kwaterę dowództwa pułku 
Grupa oficerów z dowódcą Orli- 
czem-Dreszerem, odcięta przez 
oblegających bolszewików od re
szty, dzielnie się broniła, strzela 
jąc z okien do nacierających.

(Dalszy ciąg jutro).



Fantastyczne dzieje spadku
List męża obłąkanej po 130 latach odkrywa prawowitych spadkobierców
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Kalendarz dnia
SOBOTA

Kajetana w., D o 
nata b. m. Piotra 
m.
Słowiański: Olecha 
Dobromierza, 
słońca wsch. 4.5, 

zach. 19.17. 
Księżyca wsch. 
5.21, zach. 19.10. 

HISTORIA PODAJE:
1850 Zamojski zdobywa Wieluń na 

. Moskwie.
1702 Szwedzi zajmują Kraków.
1814 Pius VII przywraca Zakon Je

zuitów.
1914 Legioniści zajmują Miechów.

PRZYSŁOWIA:
..Święty Kajetanie,
Strzeż od deszczu siana sprzątanie.

KTO NIE WIE, ŻE:
Zdcbyta przez Włochów Abisynia 

posiada przeszło 19 milionów ludnoś
ci.

HUMOR WIELKICH LUDZI:
Pocałunek dyplomatyczny. Kiedy 

Cremicui w r. 1871 był w Tours goś 
ciem u arcybiskupa Guiberta, żeg
nając się z nim. prosił, aby kapłan 
pozwolił mu' się uściskać. Arcybiskup 
zezwolił i minister pocałował go, 
mówiąc:

—: T«n uścisk równa oba testamen 
ty (Ctem eux by ł Żydem).

—  Biskup uśmiechnął się i odrzekł:
—  Kto jak pan zna prawo, ten wie 

zapewnę, że w sprawach testamento
wych c^atni znosi wszystkie poprze
dnie.

Tomasz Mason, młody lekarz 
londyński, udał się na prakty
kę do szpitala wariatów w Ply
mouth. Lekarz naczelny obar
czył najmłodszego kolegę upo
rządkowaniem archiwum szpi
talnego.

Szpital istnieje od kilkuset 
lat i nagromadziło się wiele akt 
i dokumentów. Trzeba było zro
bić porządek. Rzeczy wartościo
we zachować, inne znowu wy
rzucić.

Młody lekarz wziął się z za
pałem do powierzonej mu pra
cy. W  zakurzonych papierach 
znajdował wiele ciekawych opi
sów chorób, rysowały się przed 
nim oostaci chorych sprzed wie
li ' Wreszcie wpadł mu do rę 

dokument z nazwiskiem

. Mason zamyślił się. L‘Epi 
ne, przecież tak nazywała się je 
go prababka. Młody lekarz bie
rze do ręki list, datowany z r. 
1797 z Kalkuty, a skierowany 
do naczelnego lekarza zakładu 
dla obłąkanych w Plymouth.

„Muszę coś Panu donieść, by 
oczyścić swoje sumienie. Jestem 
teraz ciężko chory i zapewne nie 
powrócę już do ojczyzny, lecz 
zakończę tutaj swój żywot.

Przypomni Pan sobie zapew

ne, że przed rokiem przywio
złem do zakładu chorą Marię 
L‘Epine. Oświadczyłem wów
czas, że jest to moja daleka kre 
wna. Nie wiem już dziś co skło
niło mnie do tego kłamstwa. Ból 
czy też wstyd!
Panie Doktorze, ta kobieta jest 

moją żoną. Ożeniłem się z nią 
na tydzień przed wyruszeniem 
do Indii. Miała to być równo
cześnie nasza podróż poślubna.

Tylko tydzień trwało nasze 
szczęście, później zachorowała. 
Gdyby się Panu udało ją uzdro 
wić, to proszę jej oświadczyć, 
że moja ostatnia myśl tyczyła 
się jej i naszej małej Abigail".

Podpisu nie można było już 
odcyfrować. Obok natomiast 
znajdował się dopisek innym 
charakterem pisma, zapewne od 
lekarza naczelnego:

„Pacjentka umarła przed pół 
rokiem. List złożyć do akt".

W  kilka tygodni później 'dr. 
Mason udał się do Hampshire z 
wizytą do swoich ciotek. Miesz
kały tam wspólnie trzy stare 
panny Mason. Siostrzeniec, 
chcąc pokazać ciotkom coś bar
dzo interesującego, uzyskał od 
lekarza naczelnego zezwolenie 
na zabranie wyżej przytoczone
go listu.

Ciotki podskoczyły, jak opa
rzone.

—  Naturalnie, Maria L‘Epine 
to nasza babka. Umarła w za
kładzie dla obłąkanych w Ply
mouth, ale nie była zamężną. 
Dlatego właśnie nasza matka 
Abigail nie uzyskała spadku, wy

Zjazd niższych
funkcjonariuszy saństw.
W  dniach 15 —  .17 sierpnia 

odbyć się ma ogólnopolski zjazd 
niższych funkcjonariuszy pań
stwowych R. P.

Zjazd ten zwołany został do 
Krakowa i będzie on połączony 
z uroczystym obchodem na Wa 
welu celem oddania hołdu pro
chom Marsz. Piłsudskiego.

W  czasie zjazdu omówione 
mają być różne sprawy za wodo 
we, a między innymi akcja o 
zniesienie specjalnego podatku 
od uposażeń.

NOGI CI SIĘ POCĄ n i l l A I  
ĘTOSUJ PROSZEK I I I I I  U  L

noszącego 93.000 funtów. Jako 
nieślubne dziecko nie miała pra
wa do spadku swojego ojca, któ 
ry miał być kapitanem jakiegoś 
okrętu.

List wykryty w archiwum szpi 
talnym stanowił jednak pierw
szorzędny dokument. Rodzina 
postanowiła dochodzić swoich 
praw spadkowych. Najznako
mitsi adwokaci angielscy zajęli 
się tą sprawą.

Stwierdzono, że wobec braku 
testamentu, rzekomo nieślubne 
dziecko Marii L‘Epine nie mogło 
wejść w prawa majątkowe. Spa
dek przypadł więc w udziale ko 
ronię angielskiej. Owo nieślubne 
dziecko, Abigail wyszła później

P. A. K. Z KIELC donosi;
„Pewnej ślicznej, pogodnej niedzie

li poznałam nie doopisania wymarzo
nego chłopca. Tak mnie od pierw- 
rzej chwili oczarował, że po prostu 
nie posiadałam się ze szczęścia.

Obecnie mam już 24 lata. Mając lat 
19, miałam narzeczonego. Identycznie 
ten sam typ. Niestety, cieszyłam się 
nim tylko przez 8 miesięcy, gdyż 
przed samym ślubem umarł. Przeży
łam to bardzo tragicznie i postanowi
łam nie wychodzić za mąż, nawet nie 
mieć w ogóle żadnych znajomości,

za mąż za kupca Masona.
Król Jerzy III nie przyjął jed 

nak tego spadku, ale przekazał 
go lordowi Howe w uznaniu za 
położone zasługi.

W  r. 1799 zmarł lord Howe. 
W testamencie przekazał otrzy
many od króla spadek po Marii 
L‘Epine skarbowi państwa. Po 
żmudnych poszukiwaniach odna 
lcziono również w księgach ko
ścielnych Londynu rejestrację 
małżeństwa Marii L‘Epine.

Wszczęto proces przeciwko 
angielskiemu skarbowi o zwrot 
spadku. Proces został wygrany 
i po przeszło 130 latach spadek 
znalazł się w rękach prawowi
tych spadkobierców.

gdyż bardzo go kochałam. 
Postanowienie to wypełniałam do 

ostatniego czasu. Przez niemal 5 lat 
żyłam, jek pustelnica. Teraz jednak 
serce moje już odbyło swoją karę 
więzienia i pokochało gorącą miłoś
cią, na jaką tylko zdobyć się może.

Spotykaliśmy się. Byłam nawet u 
riego w mieszkaniu cztery razy. Był 
bardzo słodki, Koniecznie chciał do
prowadzić do ostateczności Ja ow
szem zgadzałam się na wszystkie in
ne komedie, ale na tę... ostatnią... nie.

Gdy byłam u niego ostatnio, odpro
wadził mnie do domu, lecz o następ
nym spotkaniu milczał. Nie umówił 
się. Było to dla mnie straszne.

Z bólem serca i łzą w oku pożeg
nałam go i poszłam do domu. I teraz 
nie wiemy o sobie nic. Co rebić: pi
sać, telefonować, czy znów iść do nie 
go, aby znów cierpieć i żyć, jak ty
siąc utrapień?

Jest ode mnie starszy aż o 15 lat, 
ale mnie się właśnie młodzi nie podo 
bają. Ten, co umarł, był dużo starszy 
ode mnie. Błagam o pcmcc, bo ko
nam z miłość? ku ukochanemu.

Jak postąpić? Gotowa jestem dla 
riego na wszystko: wyprzeć się̂  mat
ki, całej rodziny, nawet zgodzić się 
do niego za służącą, by tylko być z 
rn‘m razem. Bez niego żyć nie potra
fię. nie mogę i nie chcę. ( ^

Nikt jeszcze nie potrafił być dla 
mnie taki słodki, jak on, cjoć wi
docznie odczuwa! ku mnie tylko po
ciąg zmysłowy. Ach. dlaczego ja nie 
szczęśliwa tak go pokochałam?

Usycham, jak roślina bez wody i 
słońca, nie sypiam, icm, jak ptaszek. 
Jrk 7. nim postąpić, co mu powie
dzieć?"

To samo, co w tym liście. Przecież 
on może wcale nie v/ie, że Pani tak 
za nim tęskni. Jeżeli nie mówił o na- 
steonym spotkaniu, trzeba było sa
m ej na to naprowadzić rozmowę. Zo
baczylibyśmy, co by powiedział.

Stanowczo radzę ponownie z nim 
nawiązać kontakt piśmiennie liro te* 
lefcnicznie, a nawet spotkać się, wy
znać ogromy swych uczuć i... czekać, 
co ra to odpowie. Może to go właśnie
..weźmie". . ,

N:c wolno w takich razach nigdy 
r . . , . r . r r r p ć  rąk i dopuszczać do dłuż
szej  roz łąk i ,  ho ta nigdy jeszcze ni
komu na dobre nie wyszła.

Ohrtzekod GŁOWY I

przyPRZEZIEBIENIU, 
GRYPIE! KATARZE

m ałej ujoSiUMt€tjtiG..,

Za o g o n k i e m
czyli: „Znienawidzony Izydor"

— Dlaczego pobił pan Izy
dora Galarepkę? —  spytał sę
dzia grodzki oskarżonego Hilela
Głassa. J

Pan Hilel potrząsnął ponuro
głową.

—  Bo go nienawidzę z catą 
swoją duszą. .

Wyobrażaj sobie pan sędzia 
przygodę: potrzebowałem akui- 
ratnie coś załatwić w urzędzie 
skarbowym. Czasu nie miałem, 
że coś strasznego. A  w urzędzie 
stał długi ogonek. W ięc zaczą
łem przemawiać: „ Panowie, pu
szczajcie mnie pierwszego. Nie 
mam czasu czekać tak długo. Się 
okropnie denerwuję i zaraz do
stanę atak". Oni wszyscy się już 
chcieli zgodzić, tylko jeden otwo 
rzyił gębę i ryknął:

—  Stań pan w kolejce!!
Spojrzałem, kto to był? To

był Izydor Galarepka. On to zro 
bił, że stałem w kolejce i pęka
łem, że straciłem wtedy sam nie 
wiem ile zdrowia.

Mincd jakiś czas. Cierpiałem 
akuratnie na nadzwyczajną sta
gnację w kiszkach. Przez ty
dzień czasu dzień w dzień bra
łem pigułki z zakonnikiem i nic.
Powiadam panu sędziemu
mru-mru. Na ósmy dzień, kiedy
szlem ulicą, łe w
zaczęły razem działać. Co fil w 
nogach skoczyłem do pobliskie
go szaletu i —  rozpaczy! —  
przed drzwiami stał ogonek. Ja 
krzyczę: „ Zlitujcie się, panowie, 
cały tydzień czekam na te na
tchnienie, a teraz nie J fy trf y ’  
mam ani sekundy!". — Om chcą 
mnie już wpuścić, gdy nagle sły

szę:
—  Stań pan w kolejce!!
Kto to krzyknął, kto? Izydor

Galarepka.
I stałem w kolejce, panie sę

dzio, i czekałem piętnaście mi
nut i już nie weszłem do środ
ka, bo było zapóżno.

Minęło pół roku. Poznałem 
na ulicy uroczą cud-boginię i za
kochałem się w niej namiętowo. 
Z tą buźką, z tymi Ulglarnymi 
oczkami zrobiła ze mnie swego 
niewolnika, więc prosiłem ją o 
rękę, na co ona się w końcu zgo
dziła.

Odprowadziłem ją nie raz do 
domu. Do środka nie pozwoliła 
mi wejść, z powodu skromność; 
atoli raz, uniesiony z miłością, 
przyszedłem bez uprzedzenia.

Wchodzę, pierwszy raz —  z 
bijącym sercem... Patrzę, w 
przedpokoju kolejka! Nie rozu
miem, kto to są ci mężczyźni i 
idę dalej. Słyszę za sobą głos:

—  Dokąd?
Odpowiadam: —  Do ukocha

nej. —  A  wtedy ten głos jak nie 
ryknie:

To stań pan w kolejce!!
To znowu był Izydor Gala

repka.
I wtedy to się musiało skoń

czyć. Bo raz go usłuchałem. I 
drugi raz go usłuchałem. Ale 
jak mnie kazał stać w kolejce 
do mojej własnej ukochanki, to 
już go musiałem dać po nysku 
za te wszystkie trzy wypadki ra
zem.

*
Sąd skazał pana Hilela na 10 

dni aresztu.

kie kosztowi.ości i gotówkę i iest wBezrobotny Jan.
Okres Pańskiej nędzy się kończy, 

otrzyma Pan dorywczą pracę w tych 
dniach, dość dobrze płatną. Za pierw 
sze zarobione pieniądze kupić los L. 
P, Wygra Pan znaczną sumę i roz
pocznie nowe życie. Żona jest Panu 
wierna. Lubi flirtować, ale nic poza 
tym. Dzieci będzie Pan mógł oddać 
do szkoły, bo stosunki materialne 
pozwolą na to. Chłopiec jest zdolny 
i powinien się ksztalćić, dziewczynkę 
po skończeniu szkoły powszechnej 
oddać do pracy zawodowej,
Gdynia K. 44.

Grozi Panu przegranie procesu i 
eksmisja. Za wszelką cenę postarać 
się już dziś o kącik, gdzie mógłby Pan 
wraz z rodziną przetrwać ten przy
kry okres. Współczuję z Panem. 
Wie, że czyni Pani wszystko byle by 
rodzinę uchronić od osia^cznej nę
dzy. Jest to okres najprzykrzejszy w 
Pańskim życiu, ale widz? że wytrwa 
Pan. Dzieci dopomogą Panu wkrótce. 
Wyczuwam, że żona w międzyczasie 
już pracę znautzła. Nie będzie Pan 
ooływał w destatki, ale wyżyjecie. 
Choroba żadna nie grozi. Loterią nic. 
Nie radzę zapożyczać się na kupno 
loru.
N:-'zczęśliwa córka H.

M a tk a  nie p o w r ó - t  d o  Was. Jest 
zakochana bez parnie-'’ w człowieku, 
7. którym uciekła. Oddała mu wszvst-

jego władzy. Gdyby nawet chciała 
powrócić, ojciec nie przebaczy jej nig 
dy. Wiem, że cierpi on straszliwie i 
musi Pani z całą subtelnością kobie
cą starać się ulżyć mu w tym bólu. 
Jedyną jego pociechą jest obecnie 
Pani. Poświęcać mu każdą wolną 
chwilę. Nie zostawiać go samego. Mu 
si Pani na razie zająć się domem i 
gospodarką. Pan L. nie odejdzie od 
Pani. W i« jńż o tej całej  ̂histerii, nie 
mówi tylko o tym -z'Panią nie chce 
sprawić bólu. Godny z niego i szla
chetny człowiek. Nie oświadcza się, 
ponieważ nie szuje się na razie ra si
łach utrzymać Panią a nie chce tego, 
by była zmuszona pracować. Stara 
się założyć skląp na prowincji, a jeś
li pójdzie, czego jestem pewien, na
tychmiast poprosi Panią o rękę.
V? ta,

Ra<łze oddać się stanowi duchow
nemu, Odpowiadać to będzie Panu w 
zupełności. W  modlitwie znajdzie Pan 
ukojenie i szczęście. Zapomni Pan o 
tragediach'. Nie dziwię s;ę zupełni-" 
że po tym wszystkim co Pan widział, 
nienawidzi Pan kobiet i nigdy nie 
mógłby Pan się zdecydować na taki 
krok jak małżeństwo. Wyczuwam, że 
zostanie Pan k s ię d z e m  i dobrym oj
c e m  swoiej parafii . S p o k o jn o  i p e łn e  
pogody bedzie Pańskie przyszłe ży
cie.

7
SIERPIEŃ

Księstwo Kentu w otoczeniu polskich arystokratów podczas 
zwiedzania Krakowa.

W CZTERY OCZY
lnłvmne rozm owy Iksa z  Czytelnikami

Gdy M k M d  ten... najsłodszy



Sir. 6

Powiesił sie zwyrodnialec
z obawy przed więzieniem za dokonanie gwałtu

Do pracownika Państwowej 
Fabryki Karabinów, W ładysła
wa Grabowskiego w  Warszawce 
przyszła w odwiedziny jego ku 
zynka Janina P. Był to dzień i- 
mienin Grabowskiego. Żona sole 
nizanta wyszła z dziećmi na spa 
cer, zostawiając w mieszkaniu 
męża z kuzynką.

Grabowski był pijany. Dziew
czyna nie chciała zostać sama z 
pijanym wujem i zamierzała 
wyjść, ale Grabowski nakłonił 
ją  do pozostania, częstując wód 
ką. Dziewczynka dała się po
dejść i została. Wówczas Gra
bowski użył przemocy i kuzyn
kę zniewolił.

Gdy wróciła żona Grabowskie 
go, kuzynka wszystko jej opo
wiedziała z płaczem. Grabowski 
chciał kupić sobie rodziców pan 
ny, proponując im 500 złotych 
za milczenie. Ci jednak nie zgo-

tym co zaszło, policję. W szczę
to dochodzenie i onegdaj Gra
bowskiego na skutek tego, wzy-1 
wano do sędziego śledczego na | 
przesłuchanie.

W czoraj przyszedł do fabry
ki bardzo zdenerwowany i w 
pewnej chwili udał się do ubi
kacji skąd długo nie wracał. Za

częto Grabowskiego szukać. 
Drzwi do ubikacji były zamknie 
te. Wyłamano je i znaleziono 
Grabowskiego wi«ząo*s£c na pa
sku. Lekarz stwierdził śmierć

PięKna legenda o Wiśle
sięga zamierzchłych czasów

Rozkołysane, faliste góry i 
szumiące bory —  otoczyły ko
lebkę źródeł Wisły. Z tym prze
pychem przyrody —  połączył 
się czar starych legend, które 
do tych miejsc dziwnie osobli
wych —  na wieki przyrosły. 
Jedna z legend śląskiego ludu 
opowiada o  założeniu osady 
Wisły.

Było to dawno, jeszcze za 
Piastowskich czasów, bo już do-

dzili się na to, i zawiadomili o j kument z 1223 r., mówiący o da-

Fałszywy dyplomata
został wreszcie zdemaskowany

Donosiliśmy w  poniedziałko
wym numerze naszego pisma o 
oszustwie, dokonanym na szko 
dę przemysłowca J. Sz. na su
mę 15.000 złotych.

Przemysłowiec ów  wpłaci! o- 
szustowi tę sumę jako zaliczkę 
na nabycie kosztownego ume
blowanego lokalu w  Alejach U- 
jazdowskich na konsulat Repu
bliki Chilijskiej.

Oszust występował iwobec 
przemysłowca, jako przedstawi 
ciel wymienionej Republiki, o- 
fiarując mu stanowisko konsu
la.

Obecnie oszust ten został uję 
ty. Chciał on dokonać drugiego

podobnego oszustwa, występu
jąc tym razem jako przedsta
wiciel Republiki Peru. Ofiaro
wał on stanowisko konsula pre
zesowi Towarzystwa Handlu 
Herbatą p. Wrześniewskiemu. 
Przyjęła go córka innego człon
ka zarządu spółki i wysłuchaw
szy na czym rzecz polega, pole 
ciła zgłosić się nazajutrz.

Rzekomy przedstawiciel pe
ruwiański zgłosił sie o oznaczo 
nej porze i został zdemaskowa
ny. Czekali już nań wysłannicy 
urzędu śledczego. Oszustem o- 
kazał się poszukiwany od daw
na Maksymilian Kamiński (Lesz 
no 97), którego aresztowano.

Cygan-elektor porwał księżniczko
Esiiog tragedii pod kolami pociągu

Poddany króla Kwieka, Cygan 
Doliński, jeden z elektorów cy
gańskiego monarchy zakochał 
się w  młodej Cyganeczce, córce 
'krewniaka królewskiego i uciekł 
z nią do Rumunii.

Gdy wiadomość ta dotarła do 
Ewy Dolińskiej, małżonki jego,

wzięła sobie ten fakt mocno do
serca.

Udała się aż pod Ożarów i 
tam rzuciła się pod pociąg. Cięż 
ko poranioną odwieziono do szpi 
lala Dzieciątka Jezus, gdzie 
zmarła.

ninie płaconej na klasztor Nor
bertanek w Rybniku, —  nazwę 
osady Wisły wspomina.

Otóż dworzanin księcia Cie
szyńskiego Imko Wisełka miał 
to nieszczęście, ż ńą w urodzi
wej księżniczce zakochał. Oczy
wiście miłość nieszczęsnego dwo 
rzanina nie rokowała żadnej na
dziei. Zrażony tym do głębi wiel 
biciel pięknej księżniczki 
uciekł w góry i lasy —  i po nich 
długo wędrował.

Góry uleczyły tego pierwsze
go legendarnego turystę, ze 
smutku, bo później porwał jakąś 
młodą góralkę i z nią się ożenił. 
On też miał założyć pierwszą 
osadę, zwaną od jego imienia 
Wisłą.

Rozwijała się jednak ta osa
da, skoro Wisła przy końcu 8-go 
wieku miała 84 pierwotnych 
mieszkańców —  i wtedy koloni
zowano znowu jej teren, osadza 
jąc 137 nowych przybyszów.

Wymarli już wtedy dawno 
Piastowie cieszyńscy, skończyły 
się również wpływy czeskie na 
Śląsku, a  od cesarza Józefa II, 
zaczynał się twardy ucisk ger- 
manizacyjny. Zawsze jednak 
wiemy lud śląski dochowywał i 
dochował Polsce wiary, czego 
dowodem —  nowa legenda.

Oto po wiekopomnym zwycię
stwie króla Jana III Sobieskie
go pod Wiedniem, —  lud źródeł 
W isły ufny zawsze w wielkość i 
i>otęgę Polski —  stworzył nową 
legendę o skrzydlatych, a tak 
wtedy szeroko po śwlecie sław
nych rycerzach nieśmiertelnego 
zwycięzcy Turków, —  umieścił 
pod Czantorią, wierząc mocno, 
że kiedyś rycerze wstaną i obu
dzą Polskę i Śląsk...

Dla zwiedzenia uroczych źró
deł Wisły, dla poznania dorod-

Niewinnie zabili sąsiada
Dopiero po zbrodni przekonali sio o pomyłce

Właściciele dużego ogrodu wa I Wreszcie doszli do przekona-
rzywnego we wsi Lindów powia 
tu błońskiego, Józef i Aleksan
der bracia Witeccy stwierdzili, 
że nocami dostaje się ktoś do ich 
ogrodu i dokonywa kradzieży wa 
rzyw. Postanowili pochwycić 
złodzieja.

nia, że robi to ich krewny z 
sąsiedztwa Czesław Magnuszew 
ski. Uzbroili się w siekiery i przy 
czaili się na drodze.

Gdy Magnuszewski przecho
dził, W iteccy napadli nań i zada 
li kilka niebezpiecznych ran o-

strzem siekiery. Magnuszewski 
padł zbroczony krwią. Odwiezie 
no go do szpitala, gdzie skonał.

Gdy policja aresztowała za
bójców i przeprowadziła docho 
dzenie, okazało się, że Magnu
szewski nic nie był winien, bo
wiem złodziejem był kto inny.

Powiesił własną siostrzyczkę
Makabryczna zabawa chłopca na letnisku

na drzewie i wszczęły8-letni CHaim Weinzieher, syn 
właściciela sklepu spożywczego 
w Józefowie letniskowym, po
wiatu warszawskiego, poszedł z 
siostrą swoją, 6-letnią Johwetą

do lasu, tam zabawiając się z 
nią powiesił siostrzyczkę na 
drzewie, potem nie troszcząc 
się o  nią uciekł. Inne dzieci 
spostrzegłszy wiszącą dziew

czynkę
krzyk.

Przybiegli starsi i dziewczyn
kę z drzewa odcięli. Niestety, 
już nie żyła.

Haniebny czyn konduktora
Wyrzucił z  pociągu dziewczyną, gdy n!e pozwoliła sa  uwieść

Pewien konduktor kolejowy, 
bawi na wywczasach w Płocku. 
Poznał tam ładną dziewczynę, 
którą zaangażował do siebie ja
ko służącą i zabrał z sobą do 
Warszawy.

W  drodze, przebywając w 
służbowym przedziale wagonu

sam na sam z dziewczyną, usiło-| z wagonu w biegu pociągu. Zna- 
wał dopuścić się na niej gwah- 1 ' ~ LV
tu.

Dziewczyna broniła się rozpa 
ezliwie i mimo, że konduktor po 
darł na niej całkiem suknię, nie 
udało mu się dokonać zamierzo 
nego czynu. Z wściekłości potem 
konduktor wyrzucił dziewczynę

leziono ją potłuczoną w stanie 
ubolewania godnym. Była to 
Maria Bochenek, która prze
cież dzięki rozpaczliwej walce 
uratowała swoją cześć.

nego i odwiecznie wiernego Pol
sce śląskiego ludu, dla pokrze
pienia ciała i duszy, dla podnie
sienia serc ku słonecznym szczy 
tom Beskidów, tegoroczne świę
to gór odbędzie się w Wiśle, 
wśród krynic wiślanych i legend.

130 ofiar tajfunu
TOKIO. Agencja Domei do

nosi, że ofiarami tajfunu, który 
w ostatnich dniach szalał nad 
Koreą, padło 130 zabitych.

Liczba zaginionych i rannych 
je~' bardzo znaczna. W  wiem 
miejscowościach uległy całko
witemu zniszczeniu zasiewy ry
żu. Komunikacja z miejscowoś
ciami, nawiedzonymi przez taj
fun, jest dotychczas przerwana.

Autobus runął 
w przepaść

SOFIA. W  pobliżu miejsco
wości Celarsco autobus, wiozą
cy około 50 turystów, na sku
tek nieuwagi szofera, spadł do 
przepaści, przy czym nastąpił 
wybuch zbiornika z benzyną. 
10-ciu pasażerów walczy ze 
śmiercią. Niemal .wszyscy odnie 
śli cięższe i lżejsze obrażenia.

Spłonęła wielka gaiba nia
BERLIN. .W Neuemuenster I waliła się. Dziwnym trafem o-

wybuchl wczoraj nad ranem 
groźny pożar wielkiej garbarni.

Płomienie niezwykle szybko 
ogarnęły zabudowania długości 
300 m. i szerokości 50 m. A k 
cję ratunkową prowadziły silne 
oddziały straży pożarnej przy 
udziale 2-ch batalionów wojska 
w maskach gazowych.

Znaczna część zabudowań za

calał komin fabryczny 70 me
trowej wysokości.

Udało się uratować cenne 
turbiny i księgi handlowe, mi
mo to szkody materialne obli
czają prowizorycznie na kilka 
milionów marek. Ofiar w lu
dziach nie było ze względu na 
wczesną godzinę katastrofy.

Ziodzei w transie nudhlnym
sam wsyurcł na siebie policje

Jeden ze znajomych policji pary 
sikiej złoaziei-włamywaczy do
stał się w ręce agentów w nie
zwykły sposób.

Włamał się on w nocy do 
mieszkania słynnego hipnotyze
ra Delatoura. Chociaż zachowy 
wał się bardzo cicho, lekkie 
szmery obudziły ze snu D eli- 
tour‘a. Wstał, wszedł do poko- 
iu i zaskoczywszy złodzieja za
hipnotyzował go z miejsca.

Mało tego, wprawiwszy go w 
trans, polecił mu zatelefonować 
samemu do komisariatu i zawia 
domić, że w mieszkaniu p. De- 
latour grasuje złodziej.

W  parę minut później zaj echa 
ło przed dom auto z policjanta
mi i złodziej powędrował do a-
resztu, gdzie przez kilka godzin 
jeszcze pozostawał w stanie hi
pnozy.

Od 11 lat żyie mlekiem
i czuje sie znakomicie

W  Corby, w hrabstwie Nor- 
Łhampshide, wzbudza ogólne za 
interesowanie mieszkańców a 
także i lekarzy niejaka Mabel 
Ashworth, żona robotnika meta 
łowca, która od 11 lat spożywa 
codzień tylko litr mleka i szklan 
kę herbaty.

Jest to jedyne jej pożywienie 
i  mimo to czuje się ona dobrze 
i pełni swoje obowiązki rodzin
ne i  domowe, gdyż jest matką 
trojga dzieci.

Przed laty doznała Mabel 
skaleczenia przełyku ością rybią 
i od tego czasu tak się przyzwy 
czaiła do pokarmów płynnych, 
że nic nie mogło ją już skłonić 
do przełykania chociażby ka
wałka chleba.

Lekarze interesują się b. tym 
wypadkiem i do p. Ashworth 
przyjeżdżają od czasu do czasu 
specjaliści z Londynu, aby zba
dać stan zdrowia osoby odżywia 
jącej się w tak osobliwy sposób.

Niezwykłe szkoły dla zw ierzu
W  Neuchatel istnieje od 3-ch I Ptaszki wypuszcza się z klatek 

lat najbardziej oryginalna szko-1 po uprzednim przeprowadzeniu

Policja wszczęła 
wie dochodzenie.

w tej spra

ła na świecie. Jedynym przed
miotem nauczania jest latanie, 
a uczniami są ptaki śpiewające, 
które przebywały dłuższy czas 
w klatkach.

Francuskie i szwajcarskie to
warzystwa opieki nad zwierzę
tami prowadzą propagandę za 
zwalnianiem śpiewających pta
ków z klatek. Towarzystwa te 
wykupują ptaki od sprzedaw
ców i puszczają je na wolność.

Ptak, który jednak przebył 
dłuższy czas w klatce, ma wy
datnie osłabioną muskulaturę 
skrzydeł i bardzo często, uzy
skawszy wolność, ginie. Aby 
uratować ptaki od takiego koń
ca, założono w Neuchatel, z ini
cjatywy szeregu towarzystw o- 
pieki nad zwierzętami, dokształ 
Caiace kursa „lotnicze".

Ptaki z niewoli umieszcza się 
wpierw w bardzo dużvch klat
kach, ŵ  których znaidują sie 
drzewa i gałęzie. Sześć tygodni 
łrwa pierwszy trening lotniczy.

tym okresie skrzydła uzys
kują z powrotem swoją silę.

egzaminu.
W Londynie założył niejaki 

John Carell szkołę dla psów. 
Nie jest to zwyczajna szkoła. 
Pan Carell postawił sobie spe
cjalne zadania. Setki psów ginie 
na ulicach Londynu jako ofiary 
wielkomiejskiego ruchu. Pan Ca 
rell chce osów nauczyć chodze
nia po ulicach, rozpoznawania 
sygnałów świetlnych i t. p.

Szkoła p. Carella ma bardzo 
duże powodzenie, ilość uczniów 
wzrasta z każdym dniem. Pan 
Carell musiał zwiększyć swói 
personel nauczycielski. Wyniki 
wychowania psów są bardzo do
bre.
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S&wickł przeczytał w gazecie wiadomość o ucieczce Ja
dwigi Izdebskiej z więzienia: domyślił się od razu, te ma 
u siebie w domu tę terrorystkę, ale był nią do tego stopnia 
oczarowany, te nie panował nad sobą.

Tymczasem Jadzia, wykorzystując jego gotowość do 
usług, wyznała mu, te jest matką dziecka.

—  Co? Czy pani ma naprawdę dziecko?
Otworzył szeroko oczy.
—  Tak... —  odrzekła cicho. —  A  zatem, niech 

pan słucha... Jak pan sam przed chwilą czytał, dziec
ko to znajduje się w jakimś przytułku...

—  Ach, więc pani je porzuciła.-
—  Nie.
—  A  więc skąd wie pani o tym, że fest ono w 

przytułku?
—  Uchylam chwilowo to pytanie... —  mówi 

wciąż cichym głosem Jadzia. —  Zresztą, to nie jest 
ważne...

—  A  skąd pozna pani, które dziecko jest pani...
—  Zapamiętałam szereg znaków.

Czy pozna je pani na pewno?
—  Na pewno, to przecież noworodek.
—  Noworodek? —  teraz podejrzenie Sawickie

go, ic ta kobieta jest Jadwigą Izdebską, która ucie
kła ze szpitala przy Pawiaku, wzrosło.

—  Tak... Sądzę, że spełni pan moją prośbę... 
Proszę pana, by pan zechciał udać się do tego przy
tułku, by zaproponował pan, że chce pan dziecko 
zaadoptować i wybrał pan właśnie mego syna... Niech 
pan nie mówi, że szuka pan dziecka z takimi zna
mionami, bo wtedy może się pan narazić na pewne 
nieprzyjemności..,

—  Czemu to? —  zapytał z głupia frant Sawicki.
O, teraz już nie wątpi, to jest ta sama kobieta,

o której czytał przed chwilą w gazecie, że uciekła 
z więzienia.

Jadzia jednak puściła mimo uszu to pytanie i mó
wiła dalej:

■ Niech pan więc uda się do przytułku i niech 
pan poprosi o pokazanie dzieci... Czy ma pan dzieci?

—  No, tak, mówiłem przecież pani, że mam troje 
dzłed...

Jadzia zasmuciła się.
"T To gorzej. W  takim razie nie zechcą panu 

dziecka wydać. Żarząd przytułku wydaje dzieci zwy
kle tylko rodzicom bezdzietnym. Poszukam kogo in
nego...

Jadzła (westchnęła ciężko.
Sawicki przyglądał się jej bladej twarzyczce, ujął 

znów jej dłoń i łagodnym głosem powiedział:
—  Mam radę...
—  Jaką radę?
—  Mam przyjaciela bezdzietnego...
-r- Nie, nie chciałabym by ktoś prócz pana o 

wszystkim wiedział.
—  Ale po cóż ktoś, prócz mego przyjaciela ma 

o tym wiedzieć? To facet, który już od lat chce zaa
doptować dziecko z przytułku... Podsunę mu tę myśl, 
pójdę wraz z nim i wybiorę to dziecko, które pani 
mi wskaże.

Jadzia nie zgadza się.
—  Nie, nie! Pan odda mi dziecko, ale tamten 

nie zechce mi po tym dziecka zwrócić i wtedy... wte- 
dy... Dziękuję panu, poradzę sobie jakoś inaczej...

Sawicki był teraz przekonany, że jest to osławio
na terrorystka, Jadwiga Izdebska.

Był zaniepokojony tym.
Wiedział, co mu grozi za ukrywanie u siebie w 

domu terrorystki, skazanej na karę śmierci. Naraża 
siebie na długie lata więzienia, Sybir...

Słyszał i czytał wiele o tych bojownikach o wol
ną Polskę, ale stał zawsze z dala od takich kół.

Tępił takich ludzi u siebie w fabryce.
Razu pewnego wybuchł właśnie u niego w fabry

ce strajk i robotnicy rozlepili odezwy, na których 
widniało hasło: Niech żyje wolna Polska!

Nie długo zastanawiał się, zawezwał natychmiast 
policję, która wielu aresztowała.

Chociaż sam był Polakiem, odnosił się z nieufno
ścią do walki o wolną Polskę. Spoglądał na ludzi, 
którzy o taki cel walczą, jak na wariatów lub opę
tanych.

Nienawidził terrorystów, był idobrym kupcem 
i przemysłowcem, chciał dobrze zarobić i nic ponad 
to.

Wiedział o tym, że niektórzy fabrykanci płacili 
nawet potajemnie składki na takie cele. Raz nawet 
u swego syna znalazł w tornistrze odezwę nawołującą 
do strajku szkolnego.

Ale skarcił go wtedy, a nawet wybił go porzą
dnie za to.

A  tu nagle, co za ironia losu, znalazła się u niego
w domu tak niebezpieczna terrorystka, która uciekła

izukuje p< “
Ale jest wobec tej kobiety zupełnie bezbronny!

z więzienia, kobieta, którą poszukuje policja.

Ubóstwia ją, czuje, że jest tysiącznymi więzami 
z nią związany, aczkolwiek nie zna jej jeszcze dobrze.

Wystarczy tylko, by spojrzała na niego, a już 
zmienia się zupełnie, gotów jest zrobić dla niej 
wszystko.

Gdyby tydzień temu jeszcze ktoś mu powiedział, 
że zakocha się tak niepoczytalnie w kobiecie, która 
jest odziana w łachmany, podarte buty, uważałby 
go za wariata.

Czemu się pan tak namyśla? —  pyta nagle Ja
dzia, widząc, że Sawicki siedzi milczący.

—  Myślę teraz o tym, jak życie czasem piata 
człowiekowi figle!

—  A  jakiego figla, jeśli można wiedzieć, spła
tało życie panu?

Sawicki roześmiał się.
—  Czy pani nie domyśla się sama, o jakiego 

figla chodzi?
—  Jestem zupełnie niedomyślna...
—  Zburzyła pani .we mnie wszystko, co było 

trwałe i spokojne... Ale mniejsza już o to: jedna rzecz 
nie daje mi spokoju. Czemu nie jest pani ze mną 
zupełnie szczera?... Dlaczego nie chce mi pani wy-

Czy tafcie tygodnik

Świat Przygód
Ce 10 gr.

znać całej prawdy?... Nie, nie zdradzę pani, nie; 
zdradzę... —  głos jego drżał. —  Zbytnio panią ko
cham. Wyznaję to zupełnie szczerze.

—  Nie wyda mnie pan w ręce policji?
—  Ależ skąd, nigdy, nigdy... Zbytnio jestem 

panią oczarowany...
Jadzia zadrżała.
—  Czy uważa pan naprawdę, że jestem przestęp

czynią?
Wziął do ręki gazetę, przeczytał raz jeszcze no

tatkę o ucieczce i powiedział:
—  Nazywa się pani Jadwiga Izdebska... Niech 

pani teraz już nie zaprzecza, bo mnie pani tym tylko 
do siebie zraża... Nie zdradzę pani, ale wiem i ro
zumiem już sam wszystko.

Jadzia szeroko otworzyła oczy. Spoglądała na 
niego i milczała. Nie mogła nic mówić. Czy ma za
przeczać, czy ma się przyznać do wszystkiego?

Co prawda, ten człowiek nie jest zdolny obecnie 
ją zdradzić. Świadczy o tym jego zachowanie, jego 
spojrzenie pełne miłości.

Ale może ją szantażować, może wykorzystać jej 
tajemnicę, dla wymuszenia od niej...

Zresztą nie trudno mu było domyśleć się prawdy. 
Jej tajemnicze zachowanie, opowiadania o dziecku, 
podarta suknia, spotkanie w  nocy, wiadomość w ga
zecie o ucieczce z więzienia —  wszystko to razem 
świadczy dobitnie, kim jest.

Głupi domyśliłby się teraz, że jest to Jadwiga 
Izdebska.

Sawicki przysunął do niej bliżej swe krzesło i 
łagodnym głosem odezwał się:

—  Nie chce pani odpowiedzieć? (
—  Dlaczego przypuszcza pan, że jestem Jadwigą 

Izdebską?
—  Proszę pani, przecież to jest takie jasne—
—  Czemu jest to tak jasne?
—  Niech się pani uspokoi, powtarzam raz jesz

cze, nic złego panią z mej strony nie oczekuje, nic 
złego nie zamierzam pani uczynić...

Sawicki nagle umilkł. Trudno mu było dłużej mó
wić. Sam zresztą nie wiedział, co ma jeszcze do po
wiedzenia.

Po chwili uciążliwego milczenia odezwał elę 
znowu:

—  Proszę pani, jestem u pani w niewoli; sam nie 
wiem, co ze mną teraz zaszło. Tak jak gdybym bez 
pani już nie mógł żyć dłużej... Wydaje mi się, że znam 
panią od bardzo dawna... Czuję się wobec pani to 
jak dziecko, to jak opiekun i ojciec... Nie zdradzę 
pani, nie zdradzę, bo panią kocham jakąś dziką, nie
poczytalną miłością.

Znów umilkł i po chwili zapytał:
—  A  więc prawda, żo to pani?
—  Tak —  cicho odpowiedziała Jadzia.
—  Mój Boże, jakże pani strasznie cierpiała —■ 

odezwał się wzruszony. —  Ale teraz już nie będzie 
pani dłużej cierpieć. Będę o panią dbał, jak o rodzo
ne dziecko... Tylko... Tylko... Czy ma pani męża?

—  Męża? Owszem, mam męża...
—  Gdzież jest on teraz? Czy porzucił panią?
Sawicki mocno ścisnął dłoń Jadzi.
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Nasze zdjęcie przedstawia wojska japońskie na ulicach Tokio, żegnane 
manifestacyjnie przed wyjazdem na front wojenny do Chin.

Król Borys uroczyście otworzył nowy port bułgarski na Morzu Czarnym. 
Na zdjęciu monarcha z arcybiskupem llańcn.

Na Sycylii odbywają się wielkie manewry wojsk włoskich w obecności 
Mussoliniego. Na zdjęciu artyleria w drodze „na front".

Donosiliśmy w depeszach, ie uległ katastrofie pasażerski samolot ame
rykański. Na zdjęciu olbrzym powietrzny podczas ostatniego odlotu.

Kronika sportowa
Nipierata mistrzem kolarskim

Warszawy na 109 kim.
W  czwartek wieczorem odbvł się 

na Dynasach długodystansowi^ wyś
cig kolarski na 100 kim. o mistrzost-

Napierała w czasie 2:35:54.2.
Za nim o dwa okrążenia w ty! 

przybyli: 2) Kapiak Mieczysław, 3
wo Warszawy. Pierwsze miejsce zajął i Koper, 4) Matczak 5) Kapiak Józer

Nawe zwyuesiwo Jędrzejowskiej
w Am ew e

W  dalszym ciągu turnieju tenisowe. W  grze podwójnej para Jędrzejow- 
go klubu East Hampto® w Long Is- ska —  Bundy wyeliminowała parę 
land Jędrzejowska wygrała z Bundy I Wheeler —  Winslow 6:2, 6:4.
8:6, 6:3. >

0 mistrzostwo Śląsko w boksie
Pierwszy mecz bokserski o druży-1 BKS Nowy Bytom nad zespołem IKB 

nowe mistrzostwo Śląska przyniósł I Świętochłowice w stosunku 9:7. 
nieoczekiwane zwycięstwo drużynie I

(omordio z  Knurowo w Urokliwie
W  nadchodzącą niedzielę ligowa 

drużyna Wisły rozegra w Krakowie 
towarzyski mecz piłkarski ze Śląską 
Concordią z Knurowa.

Meoz zapowiada się ciekawie, gdyż 
Ślązacy pokonali niedawno na włas

nym terenie ligową Garbarnię 5:1.
Na meczu tym Wisła wystąpi w 

ligowym składzie, a na środku po
mocy zadeb:utuje nowopozyskany 
piłkarz Kammer.

Zawody I. atletyczne w W ini?
Wleński OZLA, zachęcony powo

żeniem niedawnych zawodów propa 
gandowych. organizuje w dniu 15 b.m. 
z okazji „Święta żołnierza polskie-

go“ drugie propagandowe zawody 
lekkoatletyczne dla stowarzyszonych, 
niestowarzyszonych i młodzieży 
wieku 13 —  17 lat.

PRZED STARTEM NIEMIECKICH 
KOLARZY W  LODZI

Łódzki związek kolarski zakon
traktował na 3 występy do Łodzi eli 
tę niemieckich kolarzy torowych i prze 
ciwstawi im czołowych kolarzy pol
skich z Warszawy i Krakowa. Będą 
o zawody międzynarodowe, a n*e 

mecz międzypaństwowy, jak to mylnie 
-odało przed paroma dniami Niemiec 
kie Biuro Prasowe.

Kolarze niem'eccy, których nazwiska 
->odawal'śmy, startować będą w Ło
dzi w dniach 8, 11 i 15 b.m. W  dn. 8 
S.m. odbędzie się wyścig sprinterow- 
ki o międzynarodowe mistrzostwo 

r odzi oraz wszystkie konkurencje o- 
'imnijskie.

W  dn. 11 b.m. odbędą się wyścigi 
tandemów. Startować będą trzy pary 
niemieckie i cztery krajowe, w tym 
;edna łódzka. W  programie bieg 
główny z przedbiegami, 4.000 m. z 
orzeciwległych startów, bieg w kon
kurencji zagranicznej, bieg w kon
kurencji krajowej oraz wyścig na 5 
okrążeń z handicapem dla słabszych.

VIENNA PARTNEREM NASZEJ 
REPREZENTACJI OBOZOWEJ.
Znana piłkarska drużyna wiedeń

ska Vienna dwukrotnie wystąpi w 
Warszawie przeciwko drużynom pol
skim, złożonym z uczestników, odby
wającego się w Warszawie obozu tre 
ringowego młodych.

Mecz odbędzie się na Stadionie 
Wojska Polskiego w dniach 11 i 12 
b.m. Ponieważ obóz mieć będzie peł
no dwa garnitury reprezentacyjne, 

i przeto w każdym z meczów Vienna 
1 spotka się z innym przeciwnikiem.

Dziś solscy lu u n io  juta
na n rtze s tw a  świata

W  dniach 9 —  15 b.m. w Paryżu 1 udział reprezentacja Polski w skła- 
r.dbędą się mistrzostwa świata wi dzi e 9 zawodników,' w tej liczbid’ —  
łucznictwie. W  zawodach tych bierze I 5 zawodniczek.

Dwa ( ekewe meoe piłki rskro
w fefn»m dn u

W  dniu 15 b.m. na stadionie Ruchu rpecz na tym samym stadionie, pro- 
w Wielkich Hajdukach odbędzie się 
mecz piłkarski o mistrzostwo U r i  po 
między Ruchem a poznańską Wartą,

W  tym samym dniu, jako przed-

0 wejście da L ei w Grodnie
W  najbliższą niedzielę w Grodnie i wejście do Ligi państwowej pofflię- 

odbędzie się ostatni z cyklu rozgry- dzy wileńskim Śmigłym a WKS. Gro- 
wek grupowych mecz piłkarski o I dno.

jektuje ligowy AKS rozegranie mię
dzynarodowego meczu z austriacką 
Yienną.

Porażki polskich pływaków
na Węgrzech

Wczoraj polscy pływacy, bawiący 
na Węgrzech, rozegrali mecz z tam
tejszą drużyną pływacką Szegedy 
Uszo Egysylet należącą do elity klu
bów pływackich na Węgrzech. Zawo 
dy odbyły się na miejscowym stadio
nie pływackim, udekorowanym flaga
mi polskimi i węgierskimi. Przez ca
ły czas zawodów padał deszcz, co się 
odbiło na wynikach- Za wyjątkiem 
biegu na 100 m. na wznak Węgrzy wy 
grali wszystk e konkurencje. Wyniki:

100 m. stylem dowolnym: 1) Bathyla zgron 
(Węgry) 1:01,2, 2) Bocheński 1.01,8, • okrzyki

3) Karliczek 1:04,8.
200 m. stylem klasycznym: 1) En

gel, 2) Heinrich, 3) Rusin.
100 m. na wznak: 1) Karliczek 1:17,8. 
2) Balugyanzky (Węgry) 1:20.

50 m, st. dow.: 1) Marotti (Węgry' 
26,8, 2) Bocheński 27.6. Sztafeta
7 X  50 m.: 1) drużyna werierska
3:25 8, 2) drużyna polska 3:27.6.

W  piłce wodnej zwyciężyli Węgrzy 
6:0 (3:0).

Polaków witano bardzo serdecznie 
zgromadzona publiczność wznosiła

na cześć Polski.


